
N a p ły w a ją  już p ie rw s z e  m eldunk i
o realizacji czynu produkcyjnego

d ia  •poparcia
Programu Wyborczego Frontu Narokowego 

i dla uczczenia XIX Zjazdu WKP (b)
O BOK nieustającej fali m eldunków  o nowych podejm owanych  

wciąż zobowiązaniach dla popa rcia Programu W yborczego Frontu 
N arodowego i uczczenia X IX  Zjazd u WKP(b) — nadchodzą już pierw ­
sze inform acje z frontu w alki o re alizację podjętego czynu produkcyj­
nego.

W y m o w n e  św iadec tw o  
d a l s z e g o  u t rw a lan ia  
i ro zw o ju  p rzy jaźn i

G lo s y  prasy
o doniosłych 
wynikach
ro k o w a ń
raJziecko-chińskich

Moskwa.

O M A W IA JĄ C  w szechstronn ie
porozum ien ia o siągn ię te  w  to ­

k u  rokow ań, jak ie  odbyły  się w  
M oskw ie m iędzy rząd em  ZSR R  a 
deleg ac ją  rządow ą C hińsk iej R e ­
p u b lik i L udow ej,, dz ien n ik i m o­
sk iew sk ie  s tw ie rd za ją  z głębokim  
zadow oleniem , że rokow ania  te  są  
w ym ow nym  św iadectw em  d a lsze­
go u trw a la n ia  i rozw oju  p rzy jaźn i 
m iędzy  dw om a w ielk im i k ra ja m i 
sprzym ierzonyrfii — ZSR R a  C hi­
nam i.

D ziennik „P raw d a"  w  a r ty k u le  
p t. „Nowy w ym ow ny p rze jaw  w ie l­
k ie j przyjaźrrf radziecko-ch ińsk ie j"  
p isze m. in.:

Naród radziecki powita z g łę ­
bokim zadowoleniem  porozum ie­
nia osiągnięte w  toku rokowań, 
j.ikie odbyły się między rządem  
ZSRR a delegacją rządową Chiń­
skiej Republiki Ludowej, widząc 
w  nich rękojmię dalszego rozwo­
ju i zacieśnienia braterskiej przy 
jaźni między narodami Związku 
radzieckiego i Chińskiej Repu- 
l(V:i Ludowej.

Niech żyje i trwa wiecznie n ie ­
wzruszona przyjaźń m iędzy _ na­
radom radzieckim a wielkim  na­
rodem chińskim!

P rze w o d n ic zą c y
Bundestagu
przyimh delegację 
Iz ły  Ludowej MRD
w  d n iu ! 9  września

Berlin.
I AK PODAJE A gencja ADN, 

J  przew odniczący Izby Ludowej 
N iem ieckiej Republiki D em ok^tycz- 
nej J. Dieckman otrzym ał w dniu 
17. bm. od przew odniczącego Bun­
destagu  dr Ehlersa depeszę, w któ­
rej dT Ehlers prosi, ze w zglądu na 
oczekiw any przyjazd do Bonn de­
legacji zagranicznej, o zm ianą da­
ty  przyjęcia delegacji Izby Ludo­
w ej z poniedziałku 22 w rześnia na 
dz 'eń  19 września.

Przew odniczący Izby Ludowej 
InRD odpowiedział telegraficznie, 

t e  delegacja w yraża zgodę na  tę 
prośbę.

N A  K U . K A  la t  p r z e d  p l a ­
n o w y m  w y r ę b e m  lasu  

p r z y s t ę p u j e  s ię  t r  lasach sos­
n o w y c h  do  ż y w ic o w a n ia .  U z y ­
s k u j e  s ie  p r ze z  to b a r d zo  c e n ­
n y  s u r o w ie c  dla p r z e m y s ł u  
ch em ic z n eg o ,  n ie  z m n i e j s z a ją c  
w a r to ś c i  sa m e g o  d r e w n a .  —  
N a  z d jęc iu :  n a d le ś n i c z y  Ja n
Z d a n  z  n a d le ś n i c tw a  Z ło ta  
W ie ś  io w o j .  b ia ło s to c k im  k o n ­
tr o lu je  pracę  ż y w ic z a r z a  E u ­
g en iu sz a  Ł a ie w s k i e g o .

CAF. —  Fot. M o ttl.

Ś W IADCZĄ one o tym , że w ie lk i 
en tuzjazm  pracy , jak im  m asy 

p racu jące  w i ta ją ; oba te  h is to ry cz­
n e  w y darzen ia , dopom ogą w ie lu  
p rzo d u jący m  załogom  w yzw olić no ­
w e rezerw y  p ro d u k cy jn e  o raz p rzy ­
czynią się do zw iększen ia  sukcesów  
w  w alce o plan.

N ap ły w ające  ju ż  p ie rw sze  m e l­
d u n k i z h u t m ów ią o w ie lk im  en­
tuz jazm ie  załóg robo tn iczych  >v r e ­
a lizac ji pod ję ty ch  p ostanow ień  i w  
p rze łam y w an iu  tru d n o śc i w  w yko­
n y w an iu  p lan ó w  p rodukcy jnych .

N a czoło rea liza to ró w  czynu p ro ­
dukcyjnego  w  huc ie  „B ato ry "  w y ­
su w a ją  się sta low nicy , k tó rzy  z re ­
a lizow ali już  sw e zobow iązania w  
p o n ad  50 proc. sp raw n ie j o rgan izu ­
jąc p race  i p rzyśp ieszając  czas w y ­
topu. B rygady  sta low nicze w y p ro ­
dukow ały  100 ton  sta li ponad  p la ­
ny  dzienne.

(Dokończenie  na >tr. 2) A
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Cena 15 groszy

Ludzie pracy W ro c ła w ia

wybierają delegatów
na Kongres Ziem Odzyskanych

P rzo d o w n ic a  p rac y  Jan ina  N o w a k  
re p re z e n to w a ć  b i d z i e  z a fo g ę  
g a z o w n i w ro c ła w s k ie j

O TOCZNIOW CY Gdańska  
realizują zobowiązania dla 

poparcia Programu W yborcze­
go Frontu Narodowego  f na 
cześć X I X  Zjazdu  WKP(b). W 
odpowiedzi  na w ezw an ie  zało­
gi huty „Bobrek" załoga S to­
czni Północnej z okazji  zb liża­
jących się w y b o ró w  oraz na 
cześć X I X  Zjazdu WKP(b)  
podjęła szereg zobowiązań,  
które dadzą łączną sumę osz­
czędności 1.915.092 zł — Na 
zdjęciu: Lechosław Witkowski,  
technik, podpisuje zobow iąza­
nia w raz  z  robotnikami, za­
trudnionymi na jednej z j e d ­
nostek, która zostanie oddana  
przed terminem  do eksploa­
tacji.

CAF — Fot. Celle

Partamint irański
jednomyślnie
akceptuje
odroczenie
„propozycji"
amerykańsko-
angie lsk ich
w sprawie nafty

I AK W Y N IK A  z don iesień  a-
J  gencji R e u te ra  z T eheranu , 

p a rlam en t ira ń sk i uchw alił jed n o ­
m yśln ie  vo tum  zau fan ia  d la p re ­
m iera  Mosadika.* W niosek o vo- 
tum  zau fan ia  został przez p rem ie ­
ra  w ysu n ię ty  w  zw iązku z odrzu­
ceniem  przez rząd  irań sk i propozy­
cji am ery k ań sk o  - b ry ty jsk ie j do­
tyczącej „uregulowania** spraw , 
zw iązanych z n acjonalizac ją  i r a ń ­
skiego przem ysłu  naftow ego.

D ek la rac ja  rządow a została od­
czy tana przez w icep rem iera  K azo- 
mi. D ek la rac ja  podkreśla , że p ro ­
pozycje T ru m an a  i C hurch illa  w 
sp raw ie  n a fty  irań sk ie j są abso­
lu tn ie  nie do przy jęcia , i stw ie rdza  
m. in., że gdyby W ielka B ry tan ia  
up ie ra ła  się przy  sw ych n ieuzasad ­
nionych żądaniach, to rząd  ira ń ­
ski n ie zaw aha się przed  zerw a­
niem  stosunków  dyplom atycznych 
z Londynem .

Na G1 posłów  obecnych w p a r la ­
m encie 60 głosow ało za vo tum  za­
u fan ia  dla rządu. P ow strzym ał się 
od głosu jedynie  w iceprzew odni­
czący p arlam en tu  A hm ed Razevi, 
k tó ry  przew odniczył na  posiedze­
n iu . " ^

P rz y b y ły  
do  W r o c ła w ia
zespoły artystyczne
k łó re  w e z m q  ud z ia ł

w imprezach
w  dniu  o b ra d
Kongresu Ziem 
Odzyskanych
\ J J C Z O R A J p rzy jech a ły  do W ro- 

ciaw ia  zespoły  a rty styczne , 
k tó re  w ezm ą udz ia ł w  im prezach  
w  dn iu  ob rad  K ongresu  Z iem  O d­
zyskanych. Są to: 80-osobowy, Ze­
spół P ieśn i i T ańca  M a ry n a rk i W o­
jen n e j, 41-osobow y reg ionalny  ze­
spół k aszubsk i z G dyni i  dw a 20- 
osobow e zespoły dziecięce ze S łu ż­
by  Z drow ia  i P aństw ow ego  P rz ed ­
s ię b io rs tw a  K o lp o rtażu  „R uch“ w  
Szczecinie pod k ie ro w n ic tw em  M ie­
czysław a M ichalczyka i  M arii 
D m achow skiej. Z espoły  dziecięce 
w y s tą p ią  w  dn iu  o b rad  K ongresu  
z bo g a ty m  p ro g ram em  tanecznym . 
B ędą to: kozak, k rak o w iak , oberek, 
m a ry n a rz  i  w iązan k a  rad zieck ich  
tańców  ludow ych  „jabłoczko i  k o ­
zak". M łodzi tan ce rze  i ta n ę e rk i l i ­
czą za ledw ie  od 7 do  13 lat.

Nadm ienić należy, że zespół 
Służby Zdrowia zajm ow ał w  o- 
statnich 4 latach I m iejsce w  w o­
jewódzkich elim inacjach zespo­
łów  dziecięcych, brał udział w  
Festiw alu M uzyki Polskiej w  
W arszawie i na Zlocie Młodych 
Przodowników.

(Tyk)

T R Z Y  la ta  tem u  21-letn ia J a n in a  N ow ak, córka  m ałorolnego chło- 
pa  z pow. p io trkow skiego, po raz .p ie rw sz y  p rzy jech a ła  do W rocła­

w ia. N a p a rę  dni, odw iedzić k o le ż a n k i ze sw ej wsi, k tó re  tu  zam iesz­
ka ły  od dłuższego czasu.

Czekali rodzice pow ro tu  Ja n k i i n ie  doczekali się. N adszedł za to list.
— N ie wrócę do domu — pisa­

ła Janka rodzicom — chcę na sta ­
łe  zostać w e W rocławiu. Mam już 
pracę: przyjęto m nie do G azow ­
ni M iejskiej do działu naprawy  
gazomierzy. Jeszcze niew iele u- ) 
miem, ale m yślę, że się nauczę i 
będę dobrą pracownicą.
Od chw ili p rzy jazd u  do m iasta  za

częło się dla Ja n k i now e życie, peł­
ne w rażeń , now ych problem ów . P o ­
rw a ł ją  w ir p racy . P rz es ta ła  być 
zah u k an ą  w ie jsk ą  dziew czyną. S ta ­
ła się św iadom ą sw ych celów  ro b o t­
nicą.

— Zaczęłam pracę w gazowni 
jako robotnica w dziale napra­
w y gazomierzy. Początkowo po­
wierzano mi jedynie czyszczenie 
gazom ierzy, potem praca moja j 
staw ała się coraz trudniejsza, bar i 
dziej precyzyjna, bardziej odpo­
wiedzialna. Obecnie jestem  już 
na etacie m echanika gazomierzy
— powiada Janina Nowak, d ele­
gatka załogi W rocławskiej Ga­
zow ni na Kongres Ziem Odzyska 
nych.

■ To nie przypadek, w ładnie ona, 
Janina Nowak, będzie reprezento­

w ać załogę Gazowni na Kongresie. 
Udział w K ongresie to w ielki zasz­
czyt, na który trzeba było zasłużyć 
pra«?ą. A o tym, jak pracuje ona 
niech powiedzą cyfry: początkowo 
100 proc., potem stopniowo w ydaj­
ność podnosiła się. , ______

— W m arcu  br. skończyliśm y z 
p racą  . in d y w id u a ln ą  — opow iada 
Ja n in a  N ow ak, Z organ izow aliśm y 
p ro d u k c ję  system em  taśm ow ym . W 
naszym  dziale  p ow sta ły  dw ie b ry g a  
dy: m łodzieżow a i d ruga , w k tó re j 
p rzew ażn ie  p ra c u ją  s ta rs i ro b o tn i­
cy. W tedy  dopiero  p raca  n ap raw d ę  
ruszy ła . W gorących dn iach  p rzed - 
zlo tow ych osiągnęliśm y 170 proc. 
n orm y. My, to  znaczy b ry g ad a  m ło­
dzieżow a.

—  A starsi?
— O ni nam  nie u stęp u ją . My wię 

cej, to  i oni w ięcej.
A k ied y  w róciłam  ze Z lotu — o- 

pow iada dale j J a n k a  — to w iedzia-

©  N i e z n a n e  kartki]  
•  z życia  i kar  ery  | 

•  f e n o m e n a  
•  bieżn i

Emila Zatopka
Dziś na  str. 2 d ruk u jem y  

| p ierw szy odcinek opowieści

o n a j w i ę k s z y m

biegaczu 
I świata

Jedność
mas pracujących
ocali Francję
-  mówi

Jacques Duclos
I A K  D ONOSI „H um an ite", se­

k re ta rz  KC F ra n cu sk ie j P a r tii  
K om unistycznej Jacq u es  D uclos 
w ygłosił p rzem ów ien ie w  T arbes 
do 30 tysięcy  lud?.:,-pracy d e p a r ta ­
m en tu  H au tes P y renees, zebranych  
n a  corocznej u roczystości pośw ię­
conej o rgan izacji p a r tii  kom un is­
tycznej tego d ep artam en tu .

D uclos szczególną u w agę pośw ię­
cił zadan iom  u tw o rzen ia  z jedno­
czonego f ro n tu  narodow ego, w alk i
0 pokój i n iezaw isłość F rancji. 

Jedność  k lasy  robotn iczej — o-
św iadczył on — pow inna być o- 
s iągn ię ta  d rogą rozw oju  w spólnej 
ak c ji p racu jący ch  — kom unistów
1 socjalistów . Jedność  k lasy  ro b o t­
niczej pow inna być osiągn ię ta  d ro ­
gą w spólnej ak c ji z ludźm i p racy
— k a to likam i, k tó rzy  rów nież  o d ­
rzu ca ją  rozbijaokie  d y rek ty w y  
przyw ódców  ich organ izacji i k się­
ży.

Dziś  
6  stron

łam  już, że będę p racow ać jeszcze 
lep ie j niż przed tem . T ak  postan o w i­
łam  tam , w  W arszaw ie. Z łożyłam  
przecież ś lubow anie zlotow e!

O becnie m łodzieżow a b ry g ad a  z 
dz ia łu  n ap raw y  w y k o n u je  p rzec ię t­
n ie  190 proc. norm y. D ruga b ry g ad a  
sp isu je  się nie gorzej.

Kiedy załoga gazowni podejmo 
w ala zobowiązania na cześć Pro­
gramu W yborczego Frontu N a­
rodowego i X IX  Zjazdu WKP(b), 
obie taśm y z działu naprawy po­
stanow iły wykonać plan drugic-

. ( D o k o ń c z e n ie  na str.  2-ej).  S

Wartość zobow iązań M-5 
dla uczczenia w yborów  
i XIX  Z ja z d u  W K P  (b) 
s !ęga 1,800 tvs.  z łotych

Stanisław Świtała
popiera
Program Wyborczy 
Frontu Narodowego
400 procentami; 
wykonywanej 
codziennie pracy
W  W Ó ZK O W N I M -5 odnosi się 

w rażen ie , ż e ' m aszyny  i  lu ­
dzie tw orzą  je d n ą  całość.

S ta n is ła w  Ś w ita ła , d e leg a t M -S 
n a  Z lo t M łodych P rzodow ników , 
p ra c u je  n iezw yk le  szybko i, dokład. 

1 nie. W lipcu  w y k o n a ł 440 proc. 
norm y. D ośw iadczen ia  zlo tow e w y  
k o rz y stu je  tw órczo  w  dalsze j p r a -  

! cy. Z acho w u jąc  n ie  zm niejszone 
tem po, u trz y m u je  się n a  poziom ie 
w yn ik ó w  lipcow ych. ,

— Rozum iem, dlaczego trzeba  
dzisiaj w  Polsce w ydajniej pra­
cować — m ów i tokarz Św itała. 

. — Na tej pracy buduje się p o­
kój i dobrobyt. Mój ojciec przed  
w ojna ńie mógł znaleźć pracy w  
ojczyźnie. Poniew ierał się u ob­
cych, jako robotnik rolny pra­
cow ał u francuskiego obszarni­
ka. Ciężko m usiał siię naharo- 
w ać, żeby nas w yżyw ić, a sw oją  
pracą tuczvl k ap ita listę-w yzys­
kiwacza. Zeby już nigdy czło­
w iek  pracy nie zaznał takiego  
losu. jak m ój ojoiec, żeby coraz 
lepiej żyło się  nam w  Polsce —  
głosuje m  Programem  W ybor­
czym  Frontu Narodowego i po­
pieram go 400 procentami co­
dziennie w ykonyw anej normy. 
T o k arz  S tan is ław  Ś w ita ła  korzy  

sta z p rzodu jących  dośw iadczeń 
robo tn ików  radzieck ich . S to su ;e

(Dokończenie na str„ 2-e]) C

K ^ I Ł O D Z ł E Z  z  Zakładów  
* ' Przem yślu  Bawełnianego  

im. Juliana Marchlewskiego w  
Łodzi w ierna ślubowaniu, kto-, 
re złożyła  na Zlocie, w ysoko  
przekracza norm y p rodu kcy j­
ne. — Na zdjęciu: prządka,  
Bronisława Ciołek  w  sierpniu  

~wykonała  123 proc. normy.
CAF  — Fot. Szarfharc

Nowy ambasador
C h iń s k ie j  
R e p u b lik i  L u d o w e j
pizybvl do Warszawy
\ l f  DNIU 17 BM. przybył do W ar 

szaw y now om ianow any am ba­
sador nadzw yczajny i pełnom ocny 
C hińskiej Republiki Ludowej w  
Polsce pan T sen Yun?ciuan, w itany  
na dworcu przez dyrek to ra  p ro to ­
kołu dyplom atycznego MSZ Edwar­
da Bartola i członków  protokółu: 
dyplom atycznego oraz członków an*» 
basady chińskiej z charge d 'affaires 
p. Yang Chi-liangiem  na czele. N a 
dw orcu obecni byli rów n;eż szefo­
w ie szeregu przedstaw icie lstw  dy- 
plom atycznych, akredytow anych w  
W arszaw ie. i

FRONT WALKI
P  RONT NARODOW Y jest 
A  frontem  w alki o um ocn ien e  

n iepodległości z |ednoczone| o j­
czyzny, utrzym anie i utrw alenie  
pokoju, o w zrost dobrobytu  i 
coraz lepszą przyszłość ludzi 
pracy, rozkw it i siłę Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej.

O siągnięcie tych  celów  jes t 
dążeniem  każdego uczciwego Po 
laka, robotnika, p racującego 
chłopa i in teligen ta  p racu jące­
go, party jnego  i bezparty jnego. 
D latego w e w spólnym  ironcie 
skupia ją s ’ę w szystk ie pa trio ­

tyczne siły narodu, d latego Pro­
gram W yborczy Frontu jes t pro­
gramem każdego z nas, każdego 
patrioty, k tó ry  swój codzienny 
w ysiłek twórczy oddaje dla do­
bra ojczyzny.

I z tych sam ych powodów 
Program  Frontu N arodow ego jest 
n ienaw istny  dla w szystkich w ro­
gów szczęścia naszej ojczyzny, 
dla tych, którzy pragnęliby  osła­
bienia siły Polski, którzy chcieli­
by rozpętania now ej w ojny, od­
dan ia  naszego k ra ju  w niew olę 
kapitalistyczną.

Oto dlaczego Front N arodow y 
jest (rontem zaciętej w alki. Z 
jednej strony w ystępu ją zdrowe 
twórcze s ły zespolonego naro ­
du, po drugiej zaś stronie jest 
wróg podstępny i perfidny, usi­
łu jący  zaham ow ać tempo na­
szego budow nictw a, posługujący 
się dyw ersją, sabotażem , szpie­
gostwem.

Czujność na działanie wroga, 
dem askow anie i bezkom prom iso­
w e likw idow anie każdego prze­
jaw u w rogiej roboty, to obowią 
zek, którego spełnienie jest nie­
odzownym waruiikiem  realiza­

cji naszych ,p:ęknych zamierzeń. 
Program  W yborczy Frontu N a

rodow ego je s t naszą w spólną 
w lasn o ścą . Serce radu je  się na 
m yśl, że za k ilka zaledw ie łat 
n ie będzie w Polsce dziecka, k tó 
reby nie uczęszczało do sied­
m ioklasowe] szkoły, że w  w iel­
k ich  m iastach t ośrodkach prze­
m ysłow ych każde dziecko będzie 
się uczyło w  szkole średn iej, i e  
odbudujem y Szczecin, W rocław, 
że w W arszaw ie będziem y jeż- 
dzić m etrem , że na Bugu i W iśle 
pow staną w ielkie hydro-elektrow  
n 'e  i że to w szystko na pew no 
tak  b ę d z e .

Bo przecież od nas sam ych 
zależy szybka i spraw na realiza­
cja tego Program u. A dow iedliś­
my już nie raz, że nie rzucam y 
słów na wiatr, że potrafim y p ra ­
cować i walczyć, że um iem y po­
konyw ać przeszkody i trudności.

Przed term inem  w ykonaliśm y 
r la n  trzyletni. Z aciętą toczym y 
w alkę o realizację P lanu Sze­
ścioletniego, k tóry  stanie się ba­
zą w yjściow ą do następnej p ię­
ciolatki. W tym prześw iadczeniu 
ludzie pracy w m ieście i na wsi 
podejm ują obecnie szeroką fa­
lą  zobow iązania p ro d u k cy jn e  
przyśpieszające w ykonyw anie i 
przekraczanie planów.

Trzeba bowiem pam iętać, że 
każde zaniedbanie w pracy, każ­
de niew ykonane zadanie, to obie­
k tyw na korzyść dla w roga o j­
czyzny i narodu, niepodległości 
i pokoju.

O kres kam panii w yborczej po 
może nam jeszcze bardziej zmo­
bilizować siły w w alce o radość 
pow szedniego dnia dla każdego 
człowieka w Polsce Ludowej. W  
walce o pom nożenie sił naszej 
ojczyzny, o zw ycięstw o sił świa 
tow ego obozu pokoju.



Niewzruszona
przyjaźń
X \J  MOSKWIE opublikowany zo- 
* " stal komunikat z rozmów, któ­

re toczyły się ostatnio między prze­
wodniczącym Rady Ministrów 
ZSRR J. W. Stalinem, ministrem 
spraw zagranicznych ZSRR A. Wy­
szyńskim i ministrem handlu za­
granicznego ZSRR P. Kamykinem  
z jednej strony, a.delegacją rządo­
wą Chińskiej Republiki Ludowej z 
premierem Państwowej Rady Ad­

ministracyjnej Czou En-laiem na 
czele.

Komunikat podkreśla, ie  w  cza­
sie rokowań zostały rozpatrzone 
ważne polityczne i ekonomiczne za­
gadnienia stosunków łączących oba 
kraje. W toku rokowań postanowio­
no przystąpić do wykonywania za­
rządzeń mających na celu bezpłat­
ne przekazanie przez rząd radziecki 
Chińskiej Republice Ludowej na 

zupełną własnoóć wszystkich praw 
■wiązanych ze wspólnym zarządem 
chińskiej czangczunskle.j linii kole 
jowej wraz z całym należącym do 
niej mieniem. Jednocześnie uzgod­
niona została sprawa przedłużenia 
terminu wspólnego korzystania z 
chińskiej wojskowej bazy morskiej 
Port Artura.

Rozmowom przedstawicieli naj­
potężniejszego kraju świata Zwiąż 
ku Radzieckiego i  500-milionowego 
narodu chińskiego przyświecał 
wspólny cel: przyczynić się ze
wszechmiar do zachowania i u- 
trwalenia pokoju i bezpieczeństwa 
międzynarodowego.

W podpisanym  przed przeszło
dwoma laty układzie o przyjaźni 

sojuszu 1 pomocy wzajemnej, oba 
kraje zobowiązały się wspólnie za­
stosować wszelkie znajdujące się 
w ich dyspozycji środki konieczne 
dla niedopuszczenia do powtórze­
nia się agresji i pogwałcenia poko­
ju ze strony Japonii lub każdego 
Innego państwa, któreby bezpo­
średnio lub pośrednio zjednoczyło 
się z Japonią w aktach agresji.

Układ ten nabiera szczególnego 
inaczenia obecnie, gdy w  wyniku 
amerykańskich poczynań na Dale­
kim Wschodzie wytworzyły się wa­
runki niebezpieczne dla sprawy 
pokoju, a sprzyjające ponowieniu 
się agresji japońskiej. Imperialiści 
amerykańscy i angielscy zawarli z 
Japonią separatystyczny traktat 
oraz „pakt bezpieczeństwa", zmie­
rzający do wskrzeszenia militaryz- 
mu japońskiego oraz przekształce­
nia tego kraju w bazę agresji prze­
ciwko Chinom Ludowym. v

Podpalacze świata z Waszyngto­
nu i Londynu pragnęliby cofnąć 
koło historii. Pragnęliby znowu 
przekształcić Chiny w swoją kolo­
nię. Ale ich zbrodnicze spiski na­
trafiają na wzrastający opór miłu­
jących pokój narodów.

Rozmowy radziecko-chlńskie sku 
B iły  na sobie uwagę światowej opi­
nii publicznej. Były to bowiem roz­
mowy przedstawicieli dwóch najpo­
tężniejszych ogniw światowego obo­
zu pokoju, dwóch wielkich narodów, 
stojących na straży pokoju. Decy­
zje, które zapadły w czasie tych 
rozmów mają duże znaczenie dla 
sprawy zachowania i utrwalenia po 
koju — pomnażają one siły obozu 
pokoju, a dla agresorów winny 
stać się ostrzeżeniem.

„Potężny sojusz między Chinami 
1 ZSRR — wskazywał wódz narodu 
chińskiego, Mao Tse-tung — jest 
niezwyciężoną siłą i trwałą gwa­
rancją w walce przeciwko impe­
rialistycznej agresji oraz w obronie 
pokoju i  bezpieczeństwa na Dale­
kim Wschodzie, jak również gwa­
rancją zwycięstwa w obronie w iel­
kiej sprawy pokoju na całym świe- 
cle“.

Włoska Partia Komunistyczna

WZYWA NARÓD WŁOSKI
do obrony wolności i pokoju

Przemówienie 
Palmiro Togliatti’ego 
z okazji jubileuszu 
dziennika „Unita”

Str. 2 S Ł O W O  P O L S K I E

Rzym.

D ZIENNIK „Unita" opubliko­
w ał tekst przem ów ienia Pal­

m iro Togiiattiego, w ygłoszonego w  
T urynie z okazji zakończenia św ię­
ta  dziennika „Unita". Togliatti w  
sw ym  przem ów ieniu zdem askow ał 
kłam liw ą i oszczerczą propagandę 
prasy burżuazyjnej, mającej na 
celu w ciągnięcie krajów  kapitali­
stycznych do now ych awantur.

R o b o tn ic y  M - 5
podejmują
zobowiązania

(Dokończenie te  str.

m etodę Żandarowej 1 K orabielni- 
kowej. D zięki tem u osiąga tak  
w ysok i procent w ykonania normy 
i ogrom ne oszczędności w  m ateria­
łach.

' J  AŁOGA M-5 podjęła zo- 
bowiązanla dla uczczenia 

wyborów i XIX Zjazdu WKP(b) 
na ogólną sumę 1.800 tys. zło­
tych. ,
Do przodujących brygad ■ należą  

brygady M atejki i Pulosa.
Brygada M a tej tai w ykona plan  

roozny do dnia 10 grudnia, brygada  
P ulosa w ykona system em  K ora- 
bieln ikow ej 1 kom plet cew ek do 
silnika tram w ajow ego.

D ział produkcji w ózków  zobo­
w iązał się w ykonać plan roczny  
do dnia 1 grudnia i w yprodukow ać 
dodatkow o 2 w ózki z  m ateriału za 
oszczędzonego.

Dział transportu w ezw ał do 
w spółzaw odnictw a P afaw ag o ob­
n iżkę kosztów  w łasnych, oszczęd­
ność paliw a i  spraw niejszą pracę 
w ydźiafow ' transportowych'.' " “

(Jak)

Meldunki

J A N  SZELĄG

Kartki z kalendarza
„Wolność" S te lli  tVa!sh

o realizacji

*  Dziennik „Times" opublikował 
list  grupy w ybitnych  działaczy an­
gielskich, w  którym  w yrażają oni 
protest przeciwko rem ilitaryzacji 
N iem iec zachodnich.

*  A gencja TASS donosi z Bejrutu, 
że w  zw iązku z utw orzeniem  przez 
Saiba Salam a now ego trzyosobo­
w ego rządu, w  którym  partie opo­
zycyjne n ie  są reprezentowane, 
rozpoczął się w  Libanie dw udnio­
w y strajk powszechny.
*  N a terenie całej B elgii rozwija  
się potężny ruch protestacyjny  
przeciwko ułaskaw ieniu  i zw olnie­
niu zbrodniarzy w ojennych, m. in. 
dnia 14 bm. odbyła się w  stolicy  
Belgii olbrzymia demonstracja z 
udziałem  kilkudziesięciu  tysięcy  
osób.
*  Dnia 15 bm. odbyło się w  Pra­
dze posiedzenie plenarne Czecho­
słow ackiego K om itetu Obrońców  
Pokoju, na którym  przewodniczą­
ca K om itetu Bodinowa Spurna 
w ygłosiła  referat pośw ięcony w al­
ce przeciw ko rem ilitaryzacji N ie­
m iec zachodnich oraz w  spraw ie  
przygotowań do K ongresu Naro­
dów  w  Obronie Pokoju.

zobowiązań
(D okończenie ze  str . 1) ^

Z ESPÓŁ Państw ow ego Teatru  
Dram atycznego w e  W rocławiu  

w  odpowiedzi na Program  W ybor­
czy Frontu N arodow ego i dla ucz­
czenia X IX  Zjazdu WKP(b) podjął 
cenne zobowiązania, w zyw ając  
rów nocześnie załogi w szystk ich  te ­
atrów  w  Polsce do pójścia w  jego  
ślady.

Na m asów ce artystów  i obsługi 
technicznej tego teatru w śród o- 
grom nego entuzjazm u kolek tyw  ar­
tystyczny postanow ił zw iększyć w y ­
siłk i w  pracy nad przygotow aniem  
now ych prem ier. Pracow nicy ob­
sługi technicznej, stolarze, kraw cy  
itp. zobow iązali się szybciej w yk o­
nać sw e zadania, by um ożliw ić  
w cześniejsze w ystaw ien ie  sztuk.

Realizacja podjętych zobowiązań  
um ożliw i zespołow i w ystaw ien ie  
sztuki Bernarda Shaw a pt. „Pro­
fesja pani Warren" na 15 dni przed 
planow ym  term inem  oraz przy­
śpieszy term in prem iery sztuki Bar- 
wińskiej pt. „Proces" o 10 dni.

R ów nocześnie w szyscy  artyści 
postanow ili na zebraniu czynnie  
w łączyć się do pracy przedwybor­
czej. Zorganizują oni trzy ekipy  
artystyczno-agitacyjne, które zw ie­
dzać będą św ietlice  robotnicze i 
w iejsk ie Dolnego Śląska. Program  
tych brygad zawierać będzie frag­
m enty ze sztuk w ystaw ianych  przez 
teatr. M. in. artyści odtwarzać b ę ­
dą najpiękniejsze sceny ze sztuki 
Pogodina pt. „Człowiek z karabi­
nem". W scenach tych w ystępow ać  
będą laureaci Nagród Państw ow ych  
artyści F eliks Żukowski i Ludwik  
Benoit.

P ODCZAS uroczystej masówki 
jaką załoga POM w  Legnicy  

zorganizowała w  związku z apelem  
robotników 9 w ielk ich  zakładów  
przem ysłowych, poszczególne bry,- 
gady podjęły cenne zobowiązania, 
które przyczynią się do przedter­
m inow ego wykonania siew ów  je­
siennych.

Zobowiązania legnickiej załogi — 
to przedterm inow e w ykonanie prac 
polow ych i k ilka tysięcy  k iloera-  
m ów  zaoszczędzonego paliw a. M in. 
brygada Nr 7 postanowiła o 6 dni 
skrócić w ykonanie prac 3iewnych i 
zaoszczędzić 600 kg paliwa, brygada 
Nr 10 zobowiązała się przyśpieszyć  
term in robót jesiennych o 10 dni i 
ja  oszczędzić 1 tys, Kg paliwa.

Togliatti stw ierdził następnie, że  
w olność narodu w łoskiego zagw a­
rantowana konstytucją z  1946 roku 
jest pow ażnie zagrożona przez sa­
m ow olę rządu u le g le g i am erykań­
skim im perialistom . *

Togliatti przytoczył szereg przy­
kładów  gw ałcenia konstytucji 
przez rząd, który odsunął k lasę  
robotniczą i m asy pracujące od u -  
czestniczenia w  k ierow aniu kra­
jem. T ogliatti ośw iadczył, że naj­
pow ażniejsze zadania, • jakie stoją  
przed narodem  w łosk im  to w al­
ka w  obronie najcenniejszych  
w artości stworzonych przez ludz­
kość w  ciągu sw ej historii, a więc: 
w olności, politycznej rów ności o- 
byw ateli, postępu, pokoju i  so ­
cjalizmu.

WŁOCHY ZNÓW POD 
OKUPACJĄ

C ZŁONEK Św iatow ej Rady Po­
koju, senator Seroni w ygło­

sił przem ów ienie na zebraniu ko­
m itetu  pokoju prow incji Udino, 
gdzie odbyw ają się obecnie m a­
new ry w ojskow e sił atlantyckich.

Seroni przypom niał, że od czasu 
przybycia obcych w ojsk  na tere­
nach tych istn ieje faktycznie stan  
w yjątkow y. Obrońcom pokoju nie 
zezw olono na odbycie w ieców , za 
kazano, odbycia w ieców  partiom  
lew icow ym , a naw et zw iązkom  za­
ro d o w y m , w  tym  katolickiem u  
zw iązkow i zaw odow em u i 'so c ja l^  
dem okratycznej organizacji zaw o­
dowej.

Seroni podkreślił śc isły  zw iązek  
istn iejący m iędzy, spraw ą obrony

KRAJU
#  W zakładach pracy całego kra­
ju przystąpiono do opracow yw a­
nia planów  rozwoju techniki, sta­
now iących organiczną część zakła­
dow ych planów  techniczno-prze- 
m ysłow o - finansow ych na rok 
1953. Po raz pierw szy w  opraco­
w yw aniu  planów  rozwoju techniki 
w spółuczestniczą załogi robotnicze 
r— .współgospodarze socjalistycz­
nych przedsiębiorstw .
A  Baw iąca w  stolicy 10-osobowa 
rządowa delegacja Chińskiej R e­
publiki Ludowej dla spraw , ośw ia- 
tow o-kulturalnych, z w icem ini­
strem  ośw iaty  W ei Cziue — zło­
żyła w izyty  m inistrom : kultury i 
sztuki, szkolnictw a wyższego, zdro­
w ia  oraz ośw iaty.

pokoju 1 obrony niezaw isłości na­
rodowej, a obroną w olności kon­
stytucyjnych. M ówca w ezw ał o- 
brońców, pokoju do wzm ożenia  
w alki przeciwko podżegaczom  w o­
jennym, do w alk i o niesąw isłość  
Włoch. . ^

W rocławscy delegaci
na Kongres
Ziem Odzyskanych

(Dokończenie ze str. 1-e)) g

go półrocza do końca paźdzlcrni- 
■*«. Ponadto postanowiono zebrać 
300 kg złomu metali nieżelaznych. 
To ostatnie już zostało wykona­
ne.
Janina N ow ak zaledw ie trzy lata  

przeżyła w e W rocławiu. A le te 3 
lata, to w ięcej niż tam te 21. Tu w y  
rosła, tu znalazła dla siebie miejsce.

— W rocław jest m oim  m iastem
— m ów i z dumą w rocław ianka Ja­
nina Nowak.

★

Z BLIŻA się w ielk i dzień K on­
gresu Ziem O dzyskanych. Lu 

dzie pracy D olnego Śląska w itają  
ten dzień realizacją zobowiązań po­
dejm ow anych na cześć Programu  
W yborczego Frontu N arodowego i 
X IX  Zjazdu WKP(b). Kongres bę­
dzie m anifestacją jedności narodu 
polskiego w obec zaborczych kno­
w ań am erykańsko -  h itlerow skich  
im perialistów  na nasze granice na 
Odrze i Nysie.

Ludzie pracy Ziem  O dzyskanych  
wiedzą, że wzm ożoną pracą, pomna­
żaniem  dorobku Ziem O dzyskanych  
zespolonych z M acierzą m ocnymi 
w ięzam i m anifestują sw oje przy­
w iązanie do tych  ziem.

Dzień K ongresu Ziem Odzyska­
nych — to św ięto  w szystkich ludzi 
pracy D olnego Śląska, Ziem Odzy­
skanych, całej Polski. Św ięto  H en ­
ryka Szurm ieja — majstra- od lew ­
ni Zakładów Fajansu aw ansow ane­
go z robotnika, L iliany Grundland
— ętudentki III roku Akadem ii Me 
dycznej w e W rocławiu, która w  ter­
m inie zdała w szystk ie egzaminy, 
Zygm unta Prochockiego —  nauczy­
ciela szkoły TPD w e W rocławiu 
przy ul. Parkow ej, który na ogólno­
polskim  zjeździe nauczycieli przy­
rzekł sw ą codzienną pracą w ycho­
w yw ać m łodzież na budowniczych  
socjalizm u, patriotów Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej, Zygmunta 
K ow alskiego, średniorolnego chło­
pa z grom ady G łuchów w  pów. 
trzebnickim . On, tak jak w ielu  je ­
go sąsiadów  odstaw ił już zboże pań 
stw u  —  w ypełn ił sw ój obowiązek.

„Na początku  izum na reklam a— 
a po tem  skrom ne ogłoszenie".

Pan K aro l znal dobrze rosy jsk i, 
jeszcze  z tych  czasów , gdy  się do­
brze-zarab ia ło  na w o jsk o w ych  do­
staw ach, ic iedy, to dostarcza ło  się 
tek tu rę , a dostaw ało  za  to skórę, 
no i trzeba było  z tym , czy  ow ym  
carsk im  m ajorem , czasem  n aw et 
pu łkow n ik iem  od in ten den tu ry  po­
pić i pogawędzić. A to byli m ili 
ludzie. T eraz  się w szystk o  zu p e ł­
nie zm ieniło... ,

,,Na początku szum na reklam a—  
potem  skrom ne ogłoszenie".

Na osta tn iej stron ie ,Jkrokody­
la" z  końca  sierpnia umieszczono 
dw a  rysunki. Na p ierw szym  en tu ­
zjazm : ulica am erykań ska  szaleje, 
tłum  niesie na ram ionach znanego  
sportow ca, a p ara ty  film ow e, apa­
ra ty  fotograficzne, transparen ty. 
Na transparentach  napisy:

„Dziś w y s tę p  m istrza  A m eryk i 
— Johna H ervey‘a“. ,

„Spieszcie się, ż e b y  zobaczyć  
Johna H a rvey‘a".

„John I ia rvey  p ije  coca-cola".
Na drugim  rysunku  w  tle  te  sa­

m e co n a .p ie rw szy m  rysunku  dra­
pacze chm ur. A le  nie m a już tłu ­
mu. Na ław ce  siedzi sam otny n ę­
dzarz. Na piersiach m a p rzycze ­
pioną reklam ę: ,

„B y ły  m istrz  USA John H arvey  
p rzy jm ie  każdą pracę".

Pan K arol ze zło ic ił  się  nie na 
ża rty : ,

— M ogliby zachow ać jak iś u- 
m iar. M istrz sportu  w  A m eryce, 
że b y  szukał pracy! Id io tyzm !

O dłoży ł „Krokodyla"  i  sięgnął po 
gazetę. Z a trzym ał oczy  na notatce  
u dołu strony: ,

—  Co tak iego? — C zyta ł kilka 
ra zy  i nie rozumiał. — Kradzież... 
Pół fun ta  mflsła... K ilk a  suszonych  
śliw ek... P aczka  sera... A resz to w a ­
na... W jednym  m iasteczku w  K a ­
lifornii,,, K to ,,, kto,,. S tella  Walsh... 
To zn aczy  S tan isław a  W alasieuń- 
czówna... T rzykro tn a  m istrzyni O- 
lim piady. ,

Pan K arol spo jrza ł raz jeszcze  
na rysu n ek  w  „K rokodylu",

D wóch ch łopaków  wraca ze szko .

—  B yłeś w  n iedzielę  na naradzie  
koresponden tów  spo rto w ych ?

— B yłem . A  ty ś  fra jer , te ś  nie 
p rzyszed ł. S zym u ra  przem aw iał.

— Franek. No co, co m ów ił?  ,
— Siedział, ci powiadam, e le­

gancki w  prezydium , a potem po­
w iedział krótko, że  chce ja k  n a j­
szyb c ie j szkolić m łodych  bok se­
rów , że b y  szli śladam i C h ychły i 
A n tk iew icza .

— Ąch, że b y  tak  się dostać  na 
naukę d o  S zym u ry. Co? Chciałbyś?

— P ew no. A le  nie m a co o tym  
m arzyć. Taki S zym ura  za ję ty  jak  
cholera.

     ■ *

Stan isław a W alasiew iczów na nie 
chciała być  w  Polsce. W olała być  
S tellą  W alsh  u> Stanach Z jedno­
czonych.

„W ybrała  wolność?"

Taka to i wolność: wolność  pMk 
dow ania i siedzenia za kradzież 9 
kaliforn ijsk im  w ięzien iu . .

Młodzież Wybrzeża
serdecznie
powitała
załogę
szkolnego sfałku 
marynarki NRD
„Wilhelm Pieck"
W  DNIU 17 BM. przybył do G dy­

ni statek szkolny m arynarki 
handlow ej NRD „W ilhelm  Pieck". 
M łodzi n iem ieccy m arynarze przy­
jechali do Polski z rew izytą w  zwiąż  
ku z pobytem  w  NRD naszego szkol 
nego statku „Dar Pomorza".

We w czesnych godzinach rannych  
uczniow ie szkół M inisterstwa Że­
glugi w ypłynęli na pełne morze na 
( w iętnie udekorowanych jednost­
kach szkolnych marynarki handlo­
w ej z „Darem Pomorza" na czele, 
aby towarzyszyć gościom  podczas 
wjazdu do portu gdyńskiego.

K iedy statek „W ilhelm  Pieok" W 
pełnej gali i tow arzyszące mu pol­
skie jednostki zbliżały się  do na­
brzeży, na przystani przy skw erze  
Kościuszki zgrom adziły się liczne  
rzesze młodzieży z gdyńskich zakła­
dów pracy i szkól oraz m arynarze.

Ze statku „W ilhelm Pieck" m ło­
dzież niem iecka odpowiadała na 
pozdrowienia okrzykami na cześć 
Polski Ludowej i na cześć m łodzie­
ży polskiej.

W ychodzącym na ląd młodymi 
marynarzom niem ieckim  wręczono  
bukiety kwiatów .

W  IMIENIU ip o tfczrńotwa W ybrzeż*  
przem ów ił przew odniczący P rezy­

dium M iejskie) Rady N arodow e] w  
G dyni M ueller zapew niając, ie  naród  
polski będzie zaw sze udziela! narodow i 
niem ieck iem u  poparcia i pom ocy w Je­
no w alce o zjednoczone, d em okratycz­
ne i p okojow e N iem cy.

W im ien iu  m łod zle ly  polskiej pow itał 
d elegację FDJ Z M P-ow lec Pięta.

N astępnie zabrał g łos sekretarz Cen­
tralnej Rady FDJ — M anfred Tom uschat 
tow arzyszący załodze statku  „W ilhelm  
P ie c k 1 w  jej podróży do Polsk i, który  
pow iedzia ł m. In.:

„Przyw ozim y dla w as pozdrow ienia od  
naszego prezydenta W ilhelm a P ieck a, 
od partH 1 rza.du. P rzybyw am y do w as, 
aby Jeszcze bardziej zaciefn lć naszą  
w spółpracę 1 w alk ę o pokój.

W naszej pracy 1 w alce łączyć nas b ę­
dzie coraz m ocniej granica na Odrze i 
N ysie , która stała się granicą pokoju, 
w ielka  przyjaźń do Zw iązku R adziec­
k iego , który nas uczy, Jak należy budo­
w ać Jasną p rzyszło łć dla całej ludzko­
ści".

G oście niem ieccy po zwiedzeniu  
w  dniu 17 września br. szkół M ini­
sterstw a Żeglugi w  Gdyni udali się 
do Warszawy.

T R Z Y K R O T N Y  zloty m edalista  
najw iększej z olimpiad, rekor­

dzista św iata, najw ytrzym alszy  
spoiród najlepszych biegaczy, naj­
szybszy i  w ca le nie „czeska loko­
m otywa", jak próbowali nazyw ać  
Zatopka ci w szyscy, którym  w yda­
w ały  się n iepojęte jego w yczyny  
sięgające granic ludzkich m ożliw o­
ści. "Po prostu — b. pracow ity czło­
w iek  o w ielk iej sile  w oli, a przy  
tym  sym patyczny i  skrom ny jak  
m łoda dziewczyna.

M ąż'uroczej Dany, m istrzyni o- 
lim pijskiej...

Ech, znam y te  w szystk ie szcze­
góły! O Zatopku czytaliśm y chci­
w ie każde słowo; zresztą Jerzy  
B roszkiew icz nie m ało uw agi po­
św ięcił helsińskim  walkom, zw y­
cięstw om  Emila.

Joe Louis, Nurmi, Tilden, 
Owens czy Zuzanna Leglen ,owe 
najw iększe postacie sportu now o­
żytnej ery zbledną nieco, kiedy  
przyjdzie porównać ich długoletnie  
pasma w ielkich zw ycięstw  z bez- 

1 przykładną drogą Em ila do potrój­
nego trium fu olimpijskiego.

1 P ierw szy na 5 km, na 10 km  
bezkonkurencyjny, w  m aratonie — 
w prost rew elacyjny.

Zatopek w art jest w  przyszłości 
biografii. P iękny to tem at dla do- ' 
brego pióra, które szuka pozytyw  
nego bohatera, człow ieka z -krwi 
i kości.

Prąca K. Molnara, z której za- ' 
czerpnęliśm y n ie jeden fakt, to sze- [ 
reg zupełnie pobieżnych szkiców, 
rejestrujących ważniejsze, lecz nie 
najw ażniejsze etapy kariery Za- 

j topka. Brak w  niej n iestety do­
kładniejszej charakterystyki środo­
wiska, w  którym  w zrastał Emil,

, brak sylw etek  rodziny i dziejów  
I jego m iłości z Daną, a dzieje te 
| były na pewno romantyczne. Rów­

nież stosunkowo m ało pisze M ol- 
nar o dzieciństw ie Zatopka. O w­
szem, jest kilka fragm entów ze 
szczenięcych lat, kiedy to m ały 
chłopiec zaczął się „ścigać" z ró-

Według K. Molnara n fi pisał B. Tomaszewski

BIEG DO SŁAWY (i)

w ieśnikam i na łąkach okalających  
rodzinne m iasteczko, położone po­
śród zielonych  pagórków i lasów. 

★

Od tych fragm entów  w łaśn ie po­
stanow iliśm y rozpocząć naszą opo­
w ieść. N ie od rzeczy jednak będzie 
zastrzec się z góry: niech mali
chłopcy, którym  roją się m arzenia 
o karierze Emila, n ie biorą zbyt 
pochopnie przykładu z jego pierw ­
szych dziecięcych galopów. Mog­
łoby to być niebezpieczne dla m ło­
dego organizmu. Znam pew nego 7- 
letniego chłopca im ieniem  Krzyś, 
który m ieszka w  Akadem ii W y­
chow ania Fizycznego na B iela­
nach i w zrastając w  atm osferze 
sportu, w yrw ał się pew nego dnia 
spod ojcow skiej opieki i ruszył 
w  szybkim  tem pie wokół bieżni 
bielańskiego stadionu. M iał w ów ­
czas S lat i przebiegł trzy okrą­
żenia. Po biegu serduszko b iło mu 
z dum y jak szalone. Czy tylko z 
dumy? — fatalny bieg! Nadm ier­
ny w ysiłek  spow odow ał w adę ser­
ca. Czasem już w  szóstym  roku 
życia można przekreślić wszystkie  
m arzenia o przyszłej karierze spor­
towca.

M ały Emil był rozsądny. Nie 
biegał zbyt często, a dystans w y­
bierał odpowiedni dla sw ych  
krótkich nóżek i chłopięcego ser­
duszka. Zresztą sport w cale go 
specjalnie nie pociągał. Biegał, bo 
nam aw iali go koledzy. Któregoś 
dnia...

Piękne było lato tego roku. Jak­
że tu siedzieć m iędzy m urami m ia­
sta, gdzie nie ma wprost czym od­
dychać. -Nad rzeką jest chłodniej, 
powietrze czyste, ą w gęstych krza.

kach m ożna »ię św ietn ie baw ić w  
chowanego.

NA D  WODAMI LUBINY
Tutaj w łaśn ie nad bystrym i w o­

dam i Lubiny spotykali się każde­
go popołudnia m ali chłopcy z po­
b liskiego m iasteczka.

— W iecie co, zrobimy dziś zapa­
sy. Zobaczymy kto silniejszy? — 
m ów ił 12-letni Franta, przekom i- 
czny chłopak o okrągłej buzi, p ie­
gowatej jak indycze jajo.

— Przepłyńm y Lubinę!.... w ołał 
inny.

— Baw m y się, jak wczoraj — w  
chowanego — proponował trzeci. 
Zdania były podzielone, spór rósł 
i zam iast zabawy chłopcy tracili 
niepotrzebnie czas.

O niezapom niane lata dziecińst­
wa! Dziś każde w spom nienie k łót­
ni przed zabawą nabiera specjal­
nego smaku, który osładza n ie jed­
ną troskę w ieku dojrzałego.

Syn ślusarza, Janek Rabec m imo  
niskiego wzrostu cieszył się dużym  
autorytetem  w gromadzie.

— Spokój, nie kłóćcie się! Zro­
bim y w yścigi — kto pierwszy.

Podniósł się jeden w ielk i wrzask, 
który m iał oznaczać, że projekt 
Janka uznano za najlepszy.

W ystartow ali od w ielk iego ka­
m ienia — m etę w yznaczono nad 
urw istym  brzegiem  Lubiny. D y­
stans około 300 m etrów, trasa w io­
dła przez gęstą trawę, haszcze i 
kaw ałek polnej ścieżki.

Początkowo chłopcy biegli zw ar­
tą gromadą. Po 100 m grupa w y ­
ciągnęła się w  długiego węża, k il­
ku już zrezygnow ało z dalszej 
w alki. Na czele rwano do przodu-

Jeden z  chłopców szczególnie się  
wyróżniał. M ały blondynek o śm ie­
sznie w ykrzyw ionej tw arzy w  
dziw ny grymas. G łówkę przechy­
lił w jedną stronę i ciągnął, ciąg­
nął. M ałe nóżki goniły jedna dru­
gą-

Do njety jeszcze 30 m, jeszcze 
20... W ówczas m alec w yrw ał do  
przodu. N ie m ogli go dogonić, 
W padł na m etę.

—  Pierw szorzędnie — klepał po 
ram ieniu blondynka Janek Rabec. 
N ie ma co gadać, biegasz najle« 
piej... i

— A le Zdenek biega szybciej —» 
w yrw ało się „indycze jajo".

N ie trzeba dodawać, że cała gro­
mada pobiegła natychm iast do  
Zdenka, który nie zw ykł odm a­
w iać w yzw aniu. N ajpierw  w szakże  
zm ierzył od stóp do głów  m ałego  
blondynka, od którego był przy­
najm niej o półtorej głow y wyższy, 
i zapytał:

— N ie znam cię, jak się n azy . 
w asz ty szybkobiegaczu?

— N azyw am  się Emil... Emil Z a. 
topek.

Tym  razem  przygotow ania do  
startu nie trw ały długo. Zdenek  
pokazał rosnące w  oddali drzewo.

— Pobiegniem y do tego dębu i  
z powrotem. Zgoda?

Em il n ic nie, odpow iedział i  
przyjął pozycję startową.

Ruszyli. Zdenek i  Em il b iegli 
prawie przez cały  czas razem  —  
ram ię przy ram ieniu. Dopiero  
przed m etą Zatopek z trudem  w y ­
sunął się o krok przed sw ego  
przeciwnika i  p ierw szy uderzył 
dłonią w  drzewo.

— W ygrałem! W ygrałem! —  
wrzeszczał Em il na całe gardło. 
Podskakiw ał do góry i w ym a­
chiw ał tryum falnie rękam i, ale 
kiedy zobaczył strapioną buzię 
Zdenka, spoważniał i  ucisnął mu  
rękę m ówiąc:

— Dziś ja wygrałem , jutro ty. 
Sądzę, że reprezentujem y jedną
»k)asą“»  *'"v ’ P i  e- u j



By złoto płynęło do kieszeni potentatom z W all Street

uranowe piekło Afryki
pochłania tysiące istnień ludzkich

Wykorzystując bezrobocie i nędzę 
młodzieży austriackiej, 
amerykańscy okupanci rozpoczęli 
masowy werbunek 
białych niewolników

SŁOWO.POLSKIE Str t

■\X7' Y Ż N A C Z Y W S Z Y  nacjonalistom
* * po łudniowo - afrykańskim i rolę 

żandarm a A fryk i, monopoliści now o­
jo rscy ruszy li na podbój tego o lb rzy ­
m iego kraju. U n ia  Poludniowo-Afry- 
l<ańska stanow i domenę ekspansji k a ­
p ita łu ' am erykańskiego, za in teresow a­
nego, przede w szystk im  złożam i uranu 
i najbogatszym i na św iecie kopa ln ia ­
mi złota.

Macki Wall Street
P O W A 7 .N IE .IS Z A  a k c j?  p rzen ika- . 

n:a monopoli am erykańskich  roz­
poczęła się w i .  1946, k iedy nastąp iła  
fuzja kap ita łów  brytyjsko-afrykańsikich 
z dwoma bankam i w chodzącym i do 
grupy Rockefellera.

W  t y m  s a m y m  c z a s i e  g r u p a  M o r g a n a  
o p a n o w a ł a  w i ę k s z o ś ć  k o p a l n i  z ł o t a  1 u -  
ra -n u .  K i e r o w n i c z ą  r o l ę  o d g r y w a  t u  „ A n  
g l o  -  A m e r i c a n  C o r p o r a t i o n  o f  S o u t h  
A f r l c a  L t d " ,  w  k t ó r y m  m o n o p o l i ś c i  
a m e r y k a ń s c y  d y s p o n u j ą  a b s o l u t n ą  w i ę k  
s z ó ś c i  ą .

T e n  o l b r z y m i  k o n c e r n ,  r o z w i j a j ą c y  
d z i a ł a l n o ś ć  n a  . t e r e n i e  U n ł i  P o ł u d n i o w o -  
A f r y k a ń s k i e J ,  w  A f r y c e  z a c h o d n i e j  i  w  
R o d e z j i  o p a n o w a ł  o l b r z y m i ą  w i ę k s z o ś ć  
k o p a - ln i  z ł o t a ,  d i a m e n t ó w ,  m i e d z i ,  w ę ­
g l a  l . ..  u r a . n u .

F a s z y s t o w s k o  r a s i s t o w s k a  d y k t a ­
tu r a  M a la n a ,  w ie r n e g o  s o j u s z n i k a  a- 
m e r y k a ń s k ic h  p o d ż e g a c z y  do n o w e j  
w o jn y ,  n a t r a f i a  j e d n a k  n a  s ta l e  r o s ­
n ą c y  o p ó r  „ k o lo r o w e j  m n i e j s z o ś c i " ,  
k tó ra  s t a n o w i  w  U ni i  „ z a l e d w ie "  82%  
ca łe j  lu d n o ś c i !  W y d a n y  p r z e d  kilku 
m ie s i ą c a m i  tzw .  ,» S u p press io n -o f  C om  
m u n i z m  A c t"  ( U s t a w a  o z w a l c z a n i u  
k o m u n i z m u )  w y w o ł a ł  o lb r z y m ią  falę 
s t r a j k ó w  i d e m o n s t r a c j i  m a s  p r a c u j ą ­
cych.

•R ó w n o c z e ś n i e  ze "w zro s tem  o p o r u  
p rz e c iw k o  h i t l e r o w s k im  r z ą d o m  Ma*Ta. 
na c e m e n tu j e  s ię  j e d n o ś ć  d z i a ł a n i a  
m a s  p r a c u j ą c y c h  w s z y s tk ic h  ra s  i n a ­
ro d o w o śc i ,  c z a r n y c h ,  b r u n a t n y c h  i b ia  
łych.

Kontrakty  
na funkcje „kapo“
W  O B L I C Z U  n a r a s t a j ą c e j  f a l i  o p o r u  

l u d n o ś c i  k o l o r o w e j  U n i i  a m e r y k a n  
s c v  m o n o p o l i ś c i  p o s t a n o w i l i  z o r g a n i z o ­
w a ć  s p e c j a l n e  o d d z i a ł y  b i a ł y c h  j a n c z a ­
r ó w ,  k t ó r z y  b y  s p e ł n i a l i  r o l ę  „ k a p o “  w  
p o ł u d n i o w o  -  a f r y k a ń s k i c h  o b o z a c h  
k o n c e n t r a c y j n y c h ,  j a k i m i  s ą  k o p a l n i e  
u r a n u .

W y k o r z y s t u j ą c  o l b r z y m i e  b e z r o b o c i e  
i n ę d z ę  m ł o d z i e ż y  a u s t r i a c k i e j  a m e r y ­
k a ń s c y  o k u p a n c i  A u s t r i i  p r z y s t ą p i l i  d o  
m a s o w e g o  w e r b u n k u  b i a ł y c h  n i e w o l n i ­
k ó w .  N a  p o l e c e n i e  a m e r y k a ń s k i c h  w ł a d z  
o k u p a c y j n y c h  h a n d l e m  ż y w y m  t o w a ­
r e m  z a j ę ł o  s i ę  s a m o  a u s t r i a c k i e  m i n i ­
s t e r s t w o  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h ,  n a  k t ó -

r e g o  b l a n k i c i a ę h  d r u k o w a n e  s ą  p l a k a ­
t y  w e r b u n k o - w e ,  r o z k l e j a n e  w  a u s t r i a c ­
k i c h  b i u r a c h  p o ś r e d n i c t w a  p r a c y  1 r o z ­
s y ł a n e  d o  d o m ó w  m ł o d y m  m ę ż c z y z n o m  
w  w i e k u  o d  18 d o  23 l a t .  O f i c j a l n i e  c h o ­
d z i  t u  o  w e r b u n e k  n a d z o r c ó w "  d o  p o ­
ł u d n i o w o * -  a f r y k a ń s k i c h  k o p a l n i  z ł o t a ,  
n a l e ż ą c y c h  d o  a m e r y k a ń s k i e g o  t o w a r z y  
s t w a  „ T h e  S o u t h  A f r i c a  G o l d  M i n n l n g  
C o m p a n y " ,  p o s i a d a j ą c e g o  k o p a l n i e  z ł o ­
t a  I u r a n u  n a  t e r e n i e  T r a n s v a a l u .

W a r u n k i  k o n t r a k t u ,  k t ó r y  p o d p i s u j ą  
n a  4 i p ó ł - r o k u  m ł o d z i  A u s t r i a c y ,  p r z e ­
w i d u j ą  p r a c ę  n a  g ł ę b o k o ś c i  n i e  m n i e j ­
s z e j  n i ż  2000 — 3000 m e t r ó w  p o d  z i e m i ą  
p r z y  c z y m  p o  u p ł y w i e  p ó ł t o r a  r o k u  
. . p r z e s z k o l e n i a "  m a j ą  o n i  z a p e w n i o n e  
s t a n o w i s i k o  n a d z o r c y  c z a r n y c h  n i e w o l ­
n i k  ó w .

C y n i z m  A m e r y k a n ó w  d o c h o d z i  d o  t e ­
g o ,  ż e  s w y c h  p r z y s z ł y c h  j a n c z a r ó w  z a ­
c h ę c a j ą  o n i  z a p e w n i e n i e m ,  i ż  t o l a  i c h  
p o l e g a ć  b ę d z i e  n a  b i c i u ,  k o p a n i u  i r o z ­
s t r z e l i w a n i u  „ n i e p o s ł u s z n y c h  n e g r ó w "  .

„Kopalnie śmierci1*
p  I E R W S Z E  w iadom ości, które do- 
*  tarty z po łudniowo - a frykańskich  

kopalni uranu stw ierdza ją  jednak, iż 
w arunki p racy są tam  tak straszliwe, 
że n iew ielu  b ia łych  n iew o ln ików  do­
żyje ch w ili, k iedy po przejściu „prze- 
szkolenia** w  p racy górnika dostąpi 
„zaszczytu** pełnienia funkcji faszy­
stowskiego kata w  faszystowsk im  pań 
stw ie  M a lan a .

Z  g r u p y  83 m ł o d y c h  E u r o p e j c z y k ó w ,  
k t ó r z y  d a l i  s i ę  s k u s i ć  a m e r y k a ń s k i e j  
p r o p a g a n d z i e ,  w  c i ą g u  p i e r w s z y c h  
t r z e c h  m i e s i ę c y  p r a c y  w  u r a n o w y m  p i e  
k l e  z m a r ł o  z  w y c z e r p a n i a  61,  p o z o s t a l i  
z a ś  z n a j d u j ą  s i ę  u  k r e s u  w y c z e r p a n i a .

T o t e ż  „ z a ł o g a "  t y c h  p r a w d z i w y c h  „ k o  
p a l ń  ś m i e r c i "  j a k  Je  n a z y w a j ą  t u b y l ­
c y ,  z m i e n i a n a  b y ć  m u s i  c o  n a j m n i e j  r a z  
d o  r o k u .

D o t k l i w y  b r a k  r ą k  d o  p r a c y  s k ł o n i ł  
w ł a ś n i e  a m e r y k a ń s k i c h  i m p e r i a l i s t ó w  
d o  s z u k a n i a  n i e w o l n i k ó w  w ś r ó d  d o p r o ­
w a d z o n e j  d o  o s t a t e c z n e j  n ę d z y  m ł o d z i e  
ż y  a u s t r i a c k i e j .  W  I n n s b r u c k u  u r z ę d u ­
j e  o d  d ł u ż s z e g o  c z a s u  s p e c j a l n a  k o m i ­
s j a  a m e r y k a ń s k a ,  k t ó r a  b a d a  s t a n  z d r o ­
w i a  p r z y s z ł y c h  n i e w o l n i k ó w  u r a n o w e g o  
p i e k ł a .

D oprow adziw szy naród austriack i 
do krańcow ej nędzy, am erykań scy  „do  
b roczyńcy" pozazdrościli sw ym  fran 
cuskim  sojusznikom , którzy już od 
dawna prowadzą na terenie A ustrii 
werbunek ■■ bezrobotnych do „ le g ii cu- 
dzoziemsk'iej“ , w a lczącej przeciwko 
bohaferskierm i narodow i V ietnam u.

P row adzo ny na rozkaz am erykań ­
skich okupantów  przez socjaldem o­
kratycznych  m in istrów  austriack ich  
Helm era i iyiaisela werbunek m łodych 
A ustriaków  do am erykańskich  kopa l­
ni uranu w U n ii Po lud n iow o  Afrykań- 
skiej, stanow i jeszcze jeden w ym o w ­
ny dowód zbrodniczości am erykan 
skich okupantów  przez socja ldem o­
kratycznych sługusów.

Józef Sołtys

p  U D O W A  wielkiego kanału T u rk m e ń sk h g o  postępuje  szyb- 
ko naprzód. N a  zd jęciu:  montaż ko p a rek  elektrycznych  

o pojemności 7 metrów sześcien nych, przeznaczonych do budo­
w y  hydrowęzla w Tachia  - Ta sz. (Fot.    C A F )

Od naszych korespondentów zagraniczn ych

Jednaziriększych  iniuestycji pięciolatki ujęgierskiej

metro budapeszteńskie
oddane  zostanie do użytku już i d  r. 1954

Zaoszczędzi ono mieszkańcom Budapeszty 
9 milionów godzin rocznie

(Korespondencja  w łasna A P I )
B U D A P E S Z T
n  KM długości będzie miała pierw sza linia kolei podziemnej, która od- 
^  dana zostanie do użytku w ręku 1954. Linia ta, przechodząca pod Pu 

najem, połąc/.y dwie odległe dzielnice Budapesztu, wschód z zachodem: 
wielki Ludowy Stadion Sportowy, zn ajdujący się właśnie w budowie, któ­
ry pomieści 100.000 widzów — z dworcem, położonym w przeciwległej czę 
ści miasta.

Ta jedna linia, stanowiąca pierwszy etap wielkiego planu budowy buda 
peszteńskiego metro — przyniesie ogromną oszczędność czasu mieszkań­
com węgierskiej stolicy i rozwiąże w znacznym stopniu problemy komuni

’ kacji miejskiej.

Robotnicy 
ujęgierscy zaciągają 

umrtiji koreańskie
JVT ARÓ D  węgierski dlą za- 

* manifes towania  swej  
więzi z bohaterską Koreą, 
składa liczne dary dla je j  
niezłomnego narodu .• Robotni­
cy zaciągnęli w a r ty  koreań­
skie w  fabrykach . ,

Przodownik pracy F abryki  
M aszyn w  Budapeszcie Janos  
Medgyesi w iko n a ł  w czasi* 
w a r ty  koreańskiej  151 proc. 
norm y.

N a  zdjęciu  .• Janos MHi?' 
gyesi udziela wskazówek mło­
demu robotnikowi Gyóry Go­
n i  ori. {Fot.. — C A F )

P O C IĄ G I,  kursu jące na tej jednej 
tylko lin ii będę przewozić dzien­

nie 300.000 pasażerów. Jeźdz ić  oae bę 
dą z szybkością ZO km na godzinę. Ob 
Hczono, że metro zaoszczędzi m iesz­
kańcom Budapesztu około 9 m ilionów  
godzin rocznie.

Na-ogół m ało  znany jest fakt, że w 
Budapeszc ie pow stała  kilkadziesiąt 
lat temu pierwsza w Eu rop ie  kolej pod 
ziemna. W  okresie gdv zaczął na W ę ­
grzech ro z w ia ć  s :ę przem ysł, rada 
m iejska u chw aliła  budowę metro.

L in ia  długości za ledw ie 2 km zbu­
dowana została jednak ty lko  w in te ­
resie k las panu jących  —  łączyła  dz:e! 
nicę luksusowych w ill i z dz:e ln icą  
banków  —  z centrum .

O c z y w iś c i  ten krótki odcinek kolei 
podziemnej nie ro zw iązyw a ł prob le­
m ów kom unikacji m iejsk iej.

Budowa
prowadzona jest 
równocześnie 
na 20 odcinkach
]\T  )W E  metro budapeszleńsk^, jed 
^ n a  z w iększych inw estycji węgier 

sk:e<»o planu p :ęc io !e tn :ego, wzoro 
wane jest na metro m oskiewskim . Po  
ciobrre jak  m oskiewskie, będzie ono 
łączyć najnow ocześn ie jsze zdobycze 
techniki z w ym agan iam i estetyki i h i­
g ieny.

S ta c je  ozdobione będą m arm uram i, 
fontannam i, posąg?rrp i p łaskorzeźba­
mi. Na w szystk ich  przystankach urzą 
czone będą ruchom e schody. S p e c ja l­
ne, nowoczesne urządzenia zapewnią 
stacjom  i lin iom  d\>pływ św ieżego po 
w ietrzą.

B u d o w a  m e t r o  p r o w a d z o n a  j e s t  je d  
n o c z e ś n i e  n a  d w u d z i e s t u  o d c in k ach .  
J e g o  k o n s t r u k to r z y  k o r z y s t a j ą  z b o g a  
tych d o ś w i a d c z e ń  b u d o w n ic z y c h  m o s ­
k ie w s k ie g o  m e tro .

Cenna pomoc 
radzieckich przyjaciół

P r z e d  o p r a c o w a n i e m  p la n ó w  g r u p a  
in ż y n ie r ó w ,  t e c h n ik ó w  i w y k w a l i f i k o ­
w a n y c h  r o b o tn ik ó w  w ę g ie r s k i c h  u d a ł a  
s ię  do  Z w ią z k u  R a d z ie c k i e g o  d la  za 
p o z n a n i a  s ię  z b u d o w ą  m e t r o  w  M o ­
skw ie .  P r z y w io z ł a  s t a m t ą d  n i e z l i c z o ­
n ą  ilość  c e n n y c h  d o k u m e n t ó w  — c a ł ą

Klęska amerykańskich rolników
Straszliwa susza spoiuodoiuata

straty wynoszące około miliarda do’.
N. York, we wrześniu.

O  TRASZLIW  A susza nawiedziła w bieżącym roku znaczną ilość 
^  okręgów rolniczych na południ u i na północy Stanów Zjednoczo­
nych. S t ra ty  są olbrzymie. Zbiory spalone zostały | r z e z  słońce, pa­
s twiska zamieniły się w pustynie. Spóźnione deszcze na niektórych

tylko terenach trochę załagodziły 
klęskę suszy, lecz p rasa  donosi o 
rosnących spustoszeniach w pro­
dukcji rolniczej.
Y \ 7  S TA N IE  Kentucky susza zni­

szczyła połowę zbioru tytoniu, 
który w normalnych latach osiągał 
wartość  220 milionów dolarów. W 
stanie  Tennesee brak paszy zmusił  
rolników do sprzedaży bydła, któ­
rego cena spadła do 2— 3 dolarów 
za 100 funtów żywca. W stanie  
Missisipi cena siana podskoczyła 
o 10 dolarów nr. tonie.

D epar tam ent  Rolnictwa w W a­
szyngtonie  nie ogłosił oficjalnych 
danych dotyczących s t r a t  ogólnych, 
lecz źródła nieoficjalne twierdzą, 
iż wynoszą one około miliarda do­
larów.

Tysiące fa rm erów  doprowadzo­
nych zostało do osta tecznej ruiny 
lub olbrzymiego zadłużenia.

ŻYWNOŚĆ DROŻEJE — 
FARM ERZY B IE D N IE JĄ

17 ŁĘSKA su s /y  — której w więk 
** szóści wypadków można by u- 
niknąć, gdyby pieniądze przezna­
czone na bomby atomowe i amuni­
cję użyte zostały na prace i ryga ­
cyjne itp. — pogarsza jeszcze bar­
dziej sy tuację  amerykańskich  drob 
nych i średnich rolników, cierpią­
cych od lat na skutek „suszy1* eko­
nomicznej, wywołanej poli tyką Wall 
S treet.

Inflacja wywołana wojną dopro­
wadziła wielu farmerów do ban­
kructwa. Monopole żywnościowe, 
pod lada pretekstem podnoszące ce 
ny ,zaczęły już wyzyskiwać suszę 
tegoroczną.

Kupcy żywnościowi i przetwórcy 
mięsa podnieśli ceny owoców, j a ­
rzyn i mięsa.

N atom ias t  fa rm erzy  uzyskają  
badzo mało z tej  podwyżki, tak  
samo jak nic prawie nie uzyskali  
w latach ubiegłych, gdy ceny żyw­
ności podnosiły się w szalonym tem 
pie i osiągnęły już najwyższy po­
ziom w historii  Stanów Zjednoczo­
nych.

A W ALL S T R E E T  ZGARNIA 
N O W E  ZYSKI

P  ODCZAS gdy zapotrzebowanie 
-Ł na żywność jes t  większe niż kie­
dykolwiek przedtem, konsumpcja 
ar tykułów żywnościowych spadła  
od roku 1946 o 8 punktów. Zwyżki 
plac, uzyskane przez robotników po 
usilnych walkach,  pochłonięte zo­
sta ły  przez astronomicznie wysokie 
koszty utrzymr.nia,  a masy robot­
nicze jedzą mniej.

Taka  sama sytuacja  istnieje 
wśród rolników. Są o-ni paupery -  
zowani przez planową politykę o- 
graniczania produkcji, prowadzoną 
przez Waszyngton i t ru s ty  żywnoś 
ciowe.

To ograniczanie wywołuje wyż­
sze ceny i wyższe zyski dla mono­
polistów oraz usuwa tak zwaną 
„nadmierną siłę nabywczą'*, i jes t  
jedną z naczelnych zasad polityki 
T rum ana  w celu „uniknięcia infla-  
cji“ .
VXT  W IELU okręgach Stanów 
’ * Zjednoczonych farmerzy  za­

czynają rozumieć znaczenie, jakie 
ma marnotrawienie  miliardów dola­
rów na przemysł wojenny. Miliardy 
te winny być użyte na meliorację 
ziemi i na budowę urządzeń, które 
zapobiegałyby straszliwym skutkom 
ekonomicznym suszy. Rolnicy za­
czynają organizować wiece an ty ­
wojenne, na których protestują  
przeciw powoływaniu ich synówc do 
wojska. Zaczynają oni bowiem ro­
zumieć, że „kto wiatr  sieje, ten 
burzę zbiera**.

b'bliotekę materiałów technicznych i 
naukowych, dotyczących budowy mo­
skiewskiego metro.
■pv R U G 1 M  w ażnym  odcinkiem , na 
U  K t ó r y m  tw órcy metro budapeszteń 
skiego spotkali się z n ieocenioną po­
mocą radziecką, była dostawa nowo 
czesnych m aszyn, koniecznych do bu­
dowy tunelu.

M asz yn y  te, pracu jące na budo- 
i'-' w ie^ o d * 'p ie rw szych 'd n rrf izp o tzęc ifr  

robót, posłużyły jednocześnie za 
wzór dla w ęg iersk iego  przemysłu 
ciężkiego. Z ak ład y  „M a v a g “  w B u ­
dapeszcie produkują już dzisia j spe 
cja ln e  m aszyny w iertn icze do kopa 
nia tunelu, w zorow ane na mode 
lach radzieck ich. Fab ryka  trak to ­
rów  „C zerw ona  G w ia z d a "  rozpoczę 
ła produkcję specja lnych  m aszyn 
do w yw ożenia  gruzu i ziemi. D z ;ę 
ki tym  now ym  m aszynom  prace te 
w yk on yw an e  są 10 razy szybciej niż 
dotychczas.

Robotnicy, budujący metro, należą 
dziś do na jbardzie j popularnych robot 
n ików  Budapesztu. Ludność sto licy z 
n iezw yk łym  zainteresow aniem  ś!edz; 
ich pracę Pań stw o  ludowe zapewniło  
’-m doskonałe w arunk i. D la  przyjezd­
nych z p row in cji o tw arto  szereg ho­
le!?. W  pobliżu w arszta tów  zbudowa­
no boiska sportowe, domy ku ltu ry, b i­
b lioteki oraz ośrodki zdrow ia.

Bu d u jąc  metro W ę g ry  rea lizu ją  ży 
czenia półtora m ilionow ej ludności 
swej sto licy

Józef Białowąs

.Święto Pracy" w  USA
1 W R Z K Ś N I A  obchodzone jest  

w USA  t. zw. ,„Święto P ra­
cy"• Ciekawi byliśmy, jak w yg lą ­
da takie „Święto“ w kra ju  u l tra • 
kapita lis tycznym. wzięl iśmy więc 
do ręki „New Y ork  Herald T n -  
bune“ z 2 września br. i dowiedzie 
l iśmy się , że w dniu  „Święta Pra­
cy" przemawiali przez radro dwaj  
reakcyjni  przywódcy a m erykań­
skich związków zawodowych ( A F L  
i C IO ) — panowie Green i Aiur- 
ray. O czym mówili? Czy o ciężkiej  
sy tuacji  am erykańsk ie ) klasy ro­
botniczej? Czy może o konieczno- 
ści zażegnania niebezpieczeństwa  
nowej wojny św iatowej? Ani o 
tym, ani o ta*ntym. Pan Green 
agitował na r:ecz „demokratów",  
a pan M urray wychwalał program  
zbrojeń wojennych i wojnę w Ko­
rei.

Poza tym  znaleźliśmy jeszcze je­
dną wzmiankę o „Św ęc iz  Pracy**. 
Treść je j  była następująca: „W
dniu Święta Pracy śmierć zbiera 
żniwo. !>0G osób straciło życie, 112 
zginęło w wypadkach drogowych.  
11 utonęło. 10 zginęło w katastro  
fach samochodowych a 53 w in­
nych wypadkarli

To wszystko, (p )

W P L A N A C H * a m e r y k a ń s k ł c h  p o d ż e g a c z y  . w o j e n n y c h  U n ia  P o łu d n io w o -  
A f r y k a ń s k a  o d g r y w a  z u p e łn ie  s p e c j a l n ą  ro lę . O lb r z y m ie  z ło ża  s u r o w ­

c ó w  s t r a t e g i c z n y c h ,  o lb r z y m ie  d o c h o d y  p ły n ą c e  z w y z y s k u  n ie w o ln ic z e j  
p r a c y  „ k o l o r o w e j "  lu d n o ś c i  k r a j u ,  to  s p o w o d o w a ł o ,  że  w ła d c y  P e n t a g o ­
n u  tu t a j  p o s ta n o w i l i  z a ło ż y ć  g ł ó w n ą  b a z ę  w o j e n n ą  p l a n o w a n e j  a g r e s j i  
p r z e c iw k o  lu d o m  E u r o p y  i B l i sk ieg o  W s c h o d u .

660 milionów 
marek -
otrzymał zbrodniarz 
Alfred Krupp
jako prezent 
ślubny
od amerykańskich 
protektoróm
N IE b y ło  z b r o d n i  p o p e łn io n e j  p rzez  

h i t l e r o w c ó w  — o b o ję tn e  — czy  to 
b y ła  w o jn a ,  czy  r a b u n e k ,  czy  n i e w o l ­
n ic tw o  — w któ re j  n ie  u c z e s t n i c z y l i ­
by K ru p p o w ie  — o ś w i a d c z y ł  p o d c z a s  
p r o c e s u  n ie m ie c k ic h  z b r o d n i a r z y  w o ­
j e n n y c h  w  N o r y m b a r d z e  p r o k u r a t o r  
a m e r y k a ń s k i ,  T a y lo r .  T r y b u n a ł  N o ­
r y m b e r s k i  o rzek ł ,  że K ru p p o w ie  b ra l i 
u d z i a ł  w  m o r d e r s t w a c h ,  e k s t e r m i n a ­
c j i ,  u j a r z m i e n i u ,  d e p o r t a c j a c h ,  t o r t u ­
r a c h  i in n y c h  n ie lu d zk ich  c z y n a c h ,  p o ­
p e łn io n y c h  n a  lu d n o ś c i  cy w i ln e j  w 
k r a j a c h  o k u p o w a n y c h  p rz e z  h i t l e r o w ­
ców . „W  z a k ła d a c h  K r u p p a  — cż y ta -  
m y  n a  s t r o n i e  10 w y ro k u  n o r y m b e r ­
sk ie g o  — p r a c a  i ś m ie r ć  b y ły  p r a w ie  
synonimami**.

P o t ę ż n a  p r o t e k c j a  W a l l  S t r e e t  w y d o ­
b y ł a  s t a r e g o  K r u p p a  z  r ą k  s p r a w i e d l i ­
w o ś c i  p r z e d  M i ę d z y n a r o d o w y m  T r y b u -  
r c l e m  w  N o r y b e r d z e .  8 0 - l e t n i  z b r o d ­
n i a r z  d o k o n a ł  w  s p o k o j u  ż y w o t a  w  k o m  
f o r t o w e j  w i l l i  k o ł o  S a . l z b u r g a .

A l e  O p ł y w y  W a l l  S t r e e t  n i e  m o g ł y  
p r z e d  t r z e m a  l a t y  z a p o b i e c ,  a b y  p r z e d  
e ą d e m  a m e r y k a ń s k i m  n i e  s t a n ę l i  i n n i  
c z ł o n k o w i e  t e j  z b r o d n l e z e l  r o d ź m y  1 i ch  
n a j b l i ż s i  w s p ó ł p r a c o w n i c y .  W  d n i u  31' 
U p c a  1943 r .  a m e r y k a ń s k i  S ą d  w o j s k o ­
w y  s k a z a ł  A l f r e d a  K r u p p a  1 9 d y r e k t o ­
r ó w  J e g o  f a b r y k  n a  k a r y  w i e l o l e t n i e g o  
w i ę z i e n i a  z a  . . z b r o d n i e  w o j e n n e  1 z b r o d  
n i e  p r z e c i w k o  l u d z k o ś c i " .

W y r o k  z o s t a ł  o p a r t y  n a  z e z n r n l a c h  
117 ś w i a d k ó w  i  5 t y s i ą c a c h  d o k u m e n ­
t ó w .

A le  p a  w io s n ę  1952 roku  cl s a m i  
A m e r y k a n i e  u z n a l i ,  że  z b r o d n i a r z  wo 
j e n n y  A lf red  K ru pp  m o ż e  o k a z a ć  się 
n i e z w y k le  „pożyteczny** w d z i e d z in i e  
„ o b r o n y  c y w i l iz a c j i  z a c h o d n i e j ’* p rz e z  
a g r e s y w n y  „b lok  atlantycki**. A m e r y ­
k a ń s k i  w ł a d c a  T r izo n i i ,  g e n e r a ł  M ac 
C loy ,  k a z a ł  go  w y p u ś c ić  n a  w oln ość .

W  m a j u  b r .  z b r o d n i a r z  w o j e n n y  A l ­
f r e d  K r u p p  o ż e n i ł  s i ę  z  m i s a  M a r t h ą  V e -  
r y  P n a u e r .  A m e r y k a n - k ą  n i e m i e c k i e g o  
p o c h o d z e n i a .  T e g o ż  d n i a  p a ń s t w o  m ł o ­
d z i  z ł o ż y l i  w i e n i e c  u s t ó p  p o m n i k a  z a ­
ł o ż y c i e l a  t f l  b a n d y c k i e j  d y n a s t i i ,  A l ­
f r e d a  K r u p p a ,  w  E s s e n .  P o m n i k  t e n  z o ­
s t a ł  u s u n i ę t y  p o  k l ę s c e  h i t l e r o w s k i e j  
R z e s z y ,  a l e  p o  w y p u s z c z e n i u  n a  w o l n o ś ć  
. . m ł o d e g o "  K r u p p a .  . . d o b r o t l i w y "  M a c  
C l o y  u z n a ł ,  ż e  i p r z o d e k  p o w i n i e n  w r ó ­
c i ć  n a  c o k ó ł  p o m n i k a  w  E s s e n .

R o d z i n n e  u r o c z y s t o ś c i  d y n a s t i i  K r u p ­
p ó w  n a  t y m  s i ę  n i e  s k o ń c z y ł y  A m e r y ­
k a ń s c y  w ł a d c y  N i e m i e c  Z a c h o d n i c h  
u z n a l i ,  ż e  K r u p p o w i  n a l e ż y  s  ę  r ó w ­
n i e ż . . .  p r e z e n t  ś l u b n y .  W o b e c  t e g o  M a c  
C i o y  . . u n i e w a ż n i ł "  w y r o k  T r y b u n a ł u  
M i ę d z y n a r o d o w e g o  o  k o n f i k a c i e  m i e n i a  
K r u p p a  1 n a k a z a ł  z w r ó c e n i e  m u  f a ­
b r y k .  *

A m e r y k a ń s c y  k o m b i n a t o r z y  o c z y w i ­
ś c i e  n i e  z a p o m n i e l i  p r z y  t y m  i o  s o ­
b i e  — K r u p p  o t r z y m a  a k c j e  . . d r u g i e j  
k a t e g o r i i " ,  p o n i e w a ż  , ,p i e r w s z a "  z n a l a -  
x J a  s i ę  j u ż  w  p o r t f e l a c h  b y z n e s m e n ó w *  
« W a l l  S t r e e t .

N a  . . o t a r c i e  ł e z "  K r u p p  o t r z y m a  360 
m i l i o n ó w  m a r e k  , ,o d s z k o d o w a n i a "  o r a z  
z w r ó c o - n e  m u  z o s t a n ą  l i n i e  ż e g l u g o w e  
p o s i a d ł o ś c i  z i e m s k i e  i p r z e d s i ę b  o i s i w a  
h o t e l o w e ,  o c e n d a n e  n a  300 m i l i o n ó w  m a ­
r ę  Ic.

A lfred  Krupp spędza m iodowe nre- 
s iące  w bardzo przyjem nym  nastroju. 
Jed n a  z p ierwszych depesz g ra lu la cy j 
nych pochodziła od doradc.f prezyden 
ta T rum ana, C h a r l e s  B oh le na .  Albo 
w i e m  pełne nazw isko  zbrodniarza 
Kruppa brzm i: „B a ro n  von Krupp von 
B o h le n  und D a lb a c h " .  7 upeln> lak 
ja k  nazw isko  rodowe „d o ra d cy " pre 
rydenta  Trum ana.

Ci  ROBY m i l io n ó w  o f ia r  r o dz in y
*  K ru p p ó w  p o r a s t a j ą  t r a w ą .  Ale w 

p a m ię c i  n a r o d ó w  z b r o d n i e  K ru pp ó w  
n ie  z o s ta ły  z a p o m n ia n e .  S k o ń c z ą  sic 
k ie d y ś  m io d o w e  m ie s ią c e  K ru p p ó w  i 
Ich a m e r y k a ń s k ic h  p r o te k to r ó w .  W ów 
c z a s  z a b i e r z e  z n o w u  g lo s  M i ę d z y n a ­
r o d o w y  T r y b u n a ł  S p r a w ie d l iw o ś c i .  I 
w y d a  w y ro k  ju ż  n i e o d w o ł a l n y  

(J.  W. )
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ma decydujące znaczenie
dla plonóiu przyszłego roku 

Zwiększenie wydajności z hektara 
wykorzystanie wszystkich rezerw 
stosowanie wskazań agrotechnicznych

— oto tematy
chłopskich narad produkcyjnych

rp  AK było z daw ien daw na, że j eden gospodarz lepiej, a  inny go- 
A rzej upraw ia! sw oją ziem ię, że na sąsiadu jących  z sobą polach — 
na jednym  falował- piękny, rów ny i wysoki lan  ży ta  —  a tuż  obok, 
na zagonie sąsiada , krzew iły się w rzadkim  zbożu chw asty . T ak by­
ło i jeszcze do n iedaw na —  sp ra w a , k to  jak i zb ierał plon, nie 
stanow iła  przedm iotu  tro sk i p rzodu jących  rolników  grom ady.

Na „francuskich“ 
obcasach trudno jest 
zdobywać Giewont. . .

ORZZ pow inna

dokładniej 
informować
wyjeżdżających 
na  wczasy
S E Z O N  tu ry s ty c z n y  dobiega 

ju ż  końca. W prawdzie  długo 
jeszcze miłośnicy gór, tak  p ięk ­
nych przecież w  jesieni, przemie­
rzać będą ta trzańskie  i beskidzkie  
szlaki,  ale główne nasilenie maso­
wego ruchu  turystycznego ju ż  się 
skończyło. Skończy ły  się także  
wczasy wędrowne, organizowane  
wspólnie przez P T T - K  i F W P .

Ta piękna fo r m a  wczasów zdo­
była sobie prawo obywate ls twa i 
uznanie wielu loczasowiczów. To­
też śmiało można j e j  wróżyć  s ta ­
ły i s zyb k i  rozwój. N ie s te ty  je d ­
nak,  doświadczenia tegoroczne  
■wskazują, że nie w szys tko  w  or­
ganizac ji  wczasów wędrownych by 
to bez za rzu tu  i że wielu icczaso- 
wiczów miało powody do skarg.

P R Z E D E  w s zy s tk im  szw ankow a  
la in form acja .  O R ZZ ,  która  

z a jm u je  się w ydaw aniem  sk iero­
w a ń  na wczasy  tego rodzaju, czę­
sto  nie po trafi ła  poinformować  
wczasowiczów o specyficznych,  tu ­
r y s tycznych  w arunkach  wędrówki.  
W sk u te k  tego, wielu z wczasowi­
czów wyjeżdżało  nieodpowiednio  
przygotowanych.

P ow tórzy ły  się historie z ubie­
g łych sezonów. P rzy jeżdża ły  na 
w .z a s y  wędrowr.e osoby z ciężki­
m i  walizkami zam ias t  plecaków, 
kobiety,  k tórych je d y n y m  obuwiem  
były  pantofelki  na w ysok im  obca­
sie, a nawet ludzie chorzy, niezdoł 
n i  do dłuższego m arszu .  Zresz tą  
naw e t  ci zdrowi nie byli  zadowo­
leni, m ając  życie gruntow nie  za­
trute  nieodpowiednim ekwipwn-  
k iem  i ubraniem. Przeklinali  wcza  
sy  wędrowne, P T T -K ,  F W P ,  
OR ZZ, góry i siebie samych.

W I N Ę  ponoszą głównie ORZZ.  
N p . O R ZZ  w Łodzi informo  

w ała  kandydatów na wczasy  wę­
drowne, że będą oni od schroniska  
do schroniska przewożeni... auto­
busami. B a rd to b yśm y  chcieli żoba- 
czyć autobus, wy jeżdża jący  do 
schroniska na Szyndzielni ,  Babie j  
Górze czy Skrzycznem . B y łb y  to 
napraw dę tu ry s tyczny  au tobusl  

A le  żar ty  na bok. W yda jący  
sk ierowania musza^ pomyśleć o tej  
sprawie poważnie.  Jeśli  nie znają  
się na turys tyce  (chociaż powin- 
n i l ) ,  niech lepiej wcale nie infor­
m u ją  —  tego w y m a g a  prosta  
uczciwość. Można przecież wczaso­
wicza kierować do najbliższego o- 
środka P T T -K ,  gdzie na pewno  
otrzym a fachowe informacje .

Za  jak ieś  S miesiące rozpoczną  
się znowu wczasy wędrowne, tym  
razem  zimowe. M a m y  nadzieję, że 
podobne błędy ju ż  S:ę nie po­
wtórzą. (b. m .)

Jih mSrgmQsfe
O Z O N I E  R i d g w a y a  p i s z e  p r a s a  a -  

m e r y k a ń s k a ,  i ż  p o s i a d a  o n a  „ n a p a l  
m o w y "  u ś m ie c h  i  „ a t o m o w y "  b m s t .  
M a ł o  t e g o :  t r z e b a  d o d a ć ,  i ż  m a  r o w m e z  
c h o l e r y c z n y  t e m p e r a m e n t ,  p c h l ą  z r ę c z ­
n o ś ć  i  w o d o r o w y  m ó z g .

P R E M I E R  e g i p s k i  c h w a l i  s i ę .
— N o  i k t o  m o ż e  t w i e r d z i ć ,  ż e  m e  

j e s t e m  p r a w d z i w y m  d e m o k r a t ą  d o  
t y c h  s a m y c h  w i ę z i e ń  z a m y k a m  r o b o t n i  
k ó w  i b y ł y c h  m i n i s t r ó w .

T O  s k a n d a l  —  o b u r z a  s i ę  m i e s z k a n ie c  
I n d i i .  —  A m e r y k a n i e  p r z y s ł a l i  d l a  

g ł o d u j ą c e j  l u d n o ś c i  n a s z e g o  k r a j u  z g n l
ł ą  p s z e n ic ę .

-  a  j a k ą  p s z e n ic ę  m a  p o s y ł a ć  g n g ą c y  
k a p i t a l i z m ?

D  AKDZO dużo jednak  zm ieniło 
się na  wsi, skoro na „naradach  

produkcyjnych" chłopskich przodow 
ników pracy  m ożna dziś już  om a­
w iać zadan ia ogólne: podniesienie 
produkcji ro lnej, zw iększenie wy­
dajności z ha o co najm niej 1 q 
i w ykorzystan ie  w szystk ich  rezerw .

Jak osiągnć 
w yższe plony

TYM, ja k  w ielki przełom  na- 
s tą p ił w św iadom ości chłopa 

gospodarującego indyw idualnie, jak  
mocno poczuł się on w spółgospoda 
rzen i sw ojej grom ady, ja k  w zrosło 
jego poczucie odpow iedzialności za 
w ykonanie planów  przez gm iny i 
pow iaty  św iadczy b ogaty  p lon  zjaz 
dów przodujących chłopów, k tóre 
odbyły się na początku w rześnia 
we w szystkich pow iatach .

Po gospodarsku  —  dzieląc się do 
św iadczeniam i, k ry ty k u ją c  popeł­
nione błędy i w skazu jąc możliwości 
w zrostu  produkcji ro lnej, is"n,ejąoe 
w każdym  powiecie i w każdej gm i 
nie — radzili chłopi nad  tym , jak  
osiągnąć w 1953 roku  wyższe plo- 
n >'-

W nioski z n a rad  są rzeczow e i 
ja sn e  —  poprzez stosow anie w ska­
zań agrotechnicznych, lepsze ni j  
dotychczas w ykorzystan ie  m aszyn, 
w łaściw e stosow anie nawozów’ i lep 
sze w ykorzystan i" obornika, mo?na 
zwiększyć plony nie o 1 kw intal, 
aie o w ięcej, św iadczą o tym  gło­
sy w dyskusji h a  rdżfte lfeńiatyV "

M ałorolny gospodarz W ładysław  
W ilkosz z grom ady  Chabot (pow. 
H cchnia) zeb ra ł w br. o 9 q p?ie- 
rrcy  i o 8 q żyta więcej z h i  niż 
w ub. r.

—  Doszedłem  c'o tego —  n ó w ił 
W ilkosz na z jtźaz ie  —  przez p rze­
prow adzenie w roku ubiegłym  zn- 
ra?  po żniw a ,h podoryw ek, dobre 
naw ożenie obornikiem , k tó ry  s ta ­
ran n ie  przez cały  rok  przechow uję 
w pryzm ach, dobrą zapraw ę zU rna 
oi'i.z przez stosow anie siew u riędo-
7'PgO.

Na przykład  siew niki
' y \ 7  POW IECIE! płońskim , dzięki 
* * zastosow aniu  podoryw ek ubie­

g łej jes ien i —  mimo suszy —  plo­
ny w br. w zrosły średnio o 1 q z 
ha, a  różnice, istn ie jące  poia ędzy 
grom adam i m ającym i tę  sam ą k la ­
sę gleby i niepełne dotychczas w y­
k orzystan ie  m aszyn, św iadetą , . że 
są jeszcze duże m ożliwości zw ięk­
szenia plonów.

N a p rzyk ład  siewniki rzędow e 
m ogły zasiać w iosną o 2.820 ha zie 
mi więcej, co dałoby o przeszło 
trzy  tysiące  q zboża w ięcej, ty le  
bowiem w ynosi różnica w plonach 
p rzy  rzędow ym  siewie.

W nioski z n arad , przeniesione 
do grom ad  jak o  w ytyczne w pracy 
pozwolą na uniknięcie wielu błę­
dów. N adchodząca jes ien n a  k am pa­

n i a  s i e w n a  m a  d e c y d u j ą c e  i n a c z e -  
n i e  d l a  p lo n ó w  p r z y s z ł e g o  r o k u .

N i e  m o ż n a  w  n i e j  p o w t ó r z y ć  b ł f  
d ó w  w i o s e n n e j  a k c j i  s i e w n e j .  T r z e ­
b a  w y k o r z y s t a ć  w s z y s t k i e  m o ż l i ­
w o śc i  j a k  n a j l e p s z e g o  p r z y g o t o w a ­
n i a  z i e m i ,  b y  z r o k u  n a  r o k  d a w a  
ł a  l e p s z e  p lo n y .

N a d  t y m  r a d z i l i  w  k a ż d y m  p o ­
w ie c i e  p r z o d u j ą c y  r o l n i c y ,  d l a  k t ó  
r y c h  w a ż n y  j e s t  n i e  t y l k o  p l o n  t  

w ł a s n e g o  p o la ,  a l e  to ,  b y  c a ł a  g r o ­
m a d a  i g m i n a  g o s p o d a r z y ł a  l e p i e j .

Mówimy o naszym mieście

Już c z a s !

Chłopski czyn
N ASZ zjazd odbywa się na  parę  

tygodni przed w yboram i do Sej 
m u — pow iedział m ałorolny  chłop 
z grom ady Siedlice pow. Opole. W y 
bierzem y naszych braci robotników  
i chłopów, k tó rzy  dalej pok ieru ją  
w alką o P lan  G-letni i Pokój.

N a s z y m  o b o w i ą z k i e m  j e s t  p o m ó c  
im  w r z ą d z e n i u  k r a j e m ,  a  n a j l e p i e j  
m o ż e m y  im  p o m ó c  p r z e z  s t a ł e  p o ­
w i ę k s z a n i e  n a s z y c h  p lo n ó w  i s p r a w  
n e  w y w i ą z y w a n i e  s i ę  z o b o w i ą z k ó w  
w o b e c  p a ń s t w a .

I to będzie czynem  poparty  —  
chłopski udział w akcji wyborczej.

( K .  W r . )
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Moda
Pod znakiem 
swetrów
P O  p o w r o c i e  z w c z a s ó w  w i ę k s z o ś ć  k o  

b i e t  p r a c u j ą c y c h  p r z e z n a c z a  j e d e n  
d z i e ń  w o l n y  o d  z a j ę ć  n a  t z w .  , ,g e n e ra > l-  
n y  p r z e g l ą d " ,  w  c z a s i e  k t ó r e g o  d o p r o ­
w a d z a  d o  p o r z ą d k u  n i e  t y l k o  s w o j e  m ie  
s z k a n i e .  a l e  r ó w n i e ż  i g a r d e r o b ę ,  z a s t a  
n a w i a j ą c  s i ę  p r z y  t y m  w  c o  s i ę  u b r a ć .

O b e c n i e  j e s z c z e  k r ó t k o  t y l k o  b ę d z i e ­
m y  s i ę  c i e s z y ł y  l e k k i m i  s u k i e n k a m i ,  
k t ó r e  w k r ó t c e ,  p o  u p r z e d n i m  w y p r a n i u  
i w y p r a s o w a n i u ,  p o w ę d r u j ą  d o  s z a i  l u b  
w a l i z .  J e s i e n n e  s ł o ń c e  i p o g o d a  s ą  n i e ­
t r w a l e  i c h ł o d n e  w i e c z o r y  k a ż ą  n a m  z a ­
o p a t r z y ć  s i ę  w  c i e p l e j s z e  o k r y c i e  a  w i ę c  
p ł a s z c z  l u b  s w e t e r .

O b e c n i e  n a j w ł a ś c i w s z y m  u b r a n i e m  s ą  
n a j r o z m a i t s z e  k o m b i n a c j e  s w e t r ó w ,  
s p ó d n i c  i b l u z e k .  P r ó c z  s w e t r ó w  o  c h a ­
r a k t e r z e  s p o r t o w y m  b a r d z o  m o d n e  s ą  
s w e t r y  s t r o j n e ,  p o p o ł u d n i o w e ,  a  n a w e t  
w i e c z o r o w e .

N a j p o p u l a r n i e j s z e ,  t z w .  b l i ź n i a k i ,  a 
w i ę c  d w a  s w e t r y  w  t y m  s a m y m  k o l o ­
r z e ,  z  k t ó r y c h  j e d e n  n o s i m y  z  k r ó t k i m ,  
a  d r u g i  z  d ł u g i m  r ę k a w e m  s ą  w y g o d ­
n y m  u z u p e ł n i e n i e m  k a ż d e j  s p ó d n i c y  i 
b lu z ik i .

W s z y s tk i e  s w e t r y  s ą  o b e c n i e  o  j a k i e ś  
t r z y  d o  c z t e r e c h  c m . d ł u ż s z e  n i ż  d a w ­
n i e j ,  p r z y  c z y m  n a w e t  g o l f y  n o s z o n e  s ą  
n a  s p ó d n i c a c h .  K o b i e t y  ^ c z u p ł e  w  t a l i i  
m o g ą  s o b i e  p o z w o l i ć  n a  p a s e k .

N i e k t ó r e  s w e t r y  s ą  b e z  ś c i ą g a c z y  u  d o  
bu, a  i c h  r ę k a w y  m o g ą  b y ć  z a r ó w n o  
k r ó t k i e  j a k  t e ż  w  f o r m i e  l i t e r y  „ v “ .

W s z y s tk i e  s w e t r y ,  p u l o w e r y  1 i n n e  
w d z i i a n k a  t e g o  r o d z a j u  n o s z o n e  s ą  d o  
s p ó d n i c  w e ł n i a n y c h ,  l e k k o  r o z s z e r z a ­
n y c h  k u  d o ł o w i .  N a t o m i a s t  d o  s w e t r ó w  
s t r ó j  n i e  j s z y c h  n o s i m y  s p ó d n i c e  s z e r o ­
k i e ,  k lo s z o w e ,  c z ę s t o  z a p i n a n e  n a  g u z i ­
k i  o d  g ó r y  d o  d o ł u .

P r ó c z  s w e t r ó w  d o  s p ó d n i c  b .  s z y k o w ­
n i e  w y g l ą d a j ą  k a m i z e l k i ,  k t ó r e  m o g ą  
b y ć  w y k o n a n e  z a r ó w n o  r ę c z n i e  j a k  i 
m a s z y n o w o .  E s t e t y c z n i e  w y g l ą d a j ą  r ó w  
n i e ż  w s z e l k i e  p o ł ą c z e n i a  m a t e r i a ł u  z 
d z i - a n in ą .  D o b r y m  w y k o ń c z e n i e m  s w e ­
t r ó w  s ą  k o l o r o w e  s z a J ik i  w e ł n i a n e  l u b  
j e d w a b n e  c h u s t k i ,  w  k o l o r z e  z h a r m o n i ­
z o w a n y m  z c a ł o ś c i ą .

S w e t r y  p r z e d p o ł u d n i o w e  m o ż e m y  n o ­
s i ć  w  k o l o r z e  b r ą z o w y m ,  s z a f i r o w y m ,  
c i e m n o z i e l o n y m  i g r a n t o w y m .  S w e t r y  
w i e c z o r o w e  s ą  p r z e w a ż n i e  c z a r n e .  W s z e l  
k a  b i ż u t e r i a ,  j a k  k l i p s y ,  k o r a l e ,  b r o s z ­
k i  i t p .  j e s t  s t o s o w a n a  j e d y n i e  n a  w i e ­
c z ó r .

r j  A L E D W I E  pó l ro ku  m i n ę l o o d  p a m i ę t n e j  u e h w a ł y ,  w  k tó re j  P r e z y d i u m  
/ '  R z ą d u  w t r o s c e  o p o d n ie s i e n i e  p r a c y  k u l t u r a l n o - o ś w i a t o w e j  w ś r ó d  lu ­

d n o ś c i  w ie j sk ie  p o w ie r z y ł o  m i n i s t r o w i  K u l tu r y  i S z tu k i  n a d z ó r  t i a d  p l a c ó w ­
k a m i  u p o w s z e c h n i e n i a  k u l t u r y  n a  w s i ,  a  j u ż  s e tk i  w z o r c o w y c h  ś w ie t l ic  
g m i n n y c h  d z i a ł a j ą  n a  t e r e n i e  c a ł e g o  n a s z e g o  k r a j u .  Ś w i e t l i c e  t e  p r o w d z o -  
ne  p r z e z  e t a to w y c h ,  w y s z k o lo n y c h  i n s t r u k t o r ó w ,  s t a j ą  s i ę  o ś r o d k a m i  ku l­
tu r y ,  p r o m i e n i u j ą c y m i  n a  o k o l i c z n e  w sie .

N A  D o lnym  Ś lą s k u  Zak ładan ie  
w zorcow ych św ie tlic  szło  począt­

kowo bardzo -ato m ie . Nie> ła tw o -było  
znaleźć odpow edn!e pom ieszczenia, 
bra'k było  kand ydatów  na k ie ro w n i­
ków. I

J e s zc ze  przed 2 m iesiącam i w  akcji 
tej w ojew ództw o nasze zna jdow a ło  się 
na szarym  końcu w śród w szystk ich  
w ojew ództw  Po lsk i.

Lecz  W y d a la ! K u ltu ry  P rez . W o j. 
R . N . nie dal za w yg ran e . P rz y  w y ­
b itnej pomocy "partii, m ie jscow ego  ak 
tyw u  spo łecznego o tw ie ran o  jedną 
św ie tlicę  za drugą. W yszko lono  także 
instruktorów  na kursie  zo rgan :zowa- 
nym  przez M in . K u ltu ry  i Sz tu M  w  
O twocku i Ja d w is in ie .

I .pto teraz D o ln y  Ś lą sk  może się po 
' szczycić I-szym m iejscem  i 56 w zorco  
w ym i św ie tlicam i, na 60 z ap lan o w a ­
n ych  w  br. N ie w ą tp liw ie  plan zosta­
n ie ju ż  w  na jb liższych  tygodniach  
przekroczony.

Aby świetlice  
w ypełn ić  treścią
A L E  na tym  nie 'kończy się praca. 

Trzeba teraz św ie tlice  te w ype łn ić 
odpow iednią treścią, trzeba o rgan izo ­
w ać  im prezy m u iyczne , teatra lne, po­
gadanki; w yk ład y , w ys taw y , ściągnąć 
do św ie tlic  ja k  na jw iększą  ilość uczest 
n-ików, stw orzyć ochotnicze zespoły 
d ram atyczne i m uzyczne, kółka sam o ­
kształcen iow e, dostarczyć m ieszkań ­
com w si dobrej ro z ryw k i i nauk i, trze 
ba uczyć i w ychow yw ać.

A b y  u ła tw ić  pracę k ierow nikom  
św ie tlic , którzy m ają do spełn ienia  
n iezw yk le  w a in ą  m isję kuHuralno- 
po lityczno  • społeczną oraz sharmo- 
n izow ać z dz ia ła lno śc ią  św ie tlic  dz ia ­
ła lność in sty tuc ji i o rg an iza c ji •kultu- 
ra-lnych i społecznych, W y d z ia ł K u l­
tu ry  W o j. R N  o rgan izu je  co  m iesiąc 
we W ro c ła w iu  kurso-konferencje.

P ie rw sza  taka kurso-'konferencja od 
była się przed kilku dn iam i. Prócz 
'k ierowników  ś w ie t lic m w zorcow ych  
przybyli- na n ią  rów n ież k ierow nicy 
referatów  ku ltu ry w szystk ich  P R N  o- 
raz zaproszeni p rzedstaw ic ie le  W y ­
dzia łu  O św ia ty , K W  P Z P R ,  insty tuc ji 
'Kułfura lnych i o rg an iza c ji m asowych. 
N a jb liższy okres czasu będzie ogn io ­
w ą  próbą spraw ności św ie tlic  wzorco

Z D A W A Ł O B Y  s i ę ,  ż e  p i e n i ą d z ,  
k t ó r e g o  o d b i t k ę  p r z e s ł a ł  n a m  C z y  
t e l n i k  z e  S k a l m i e r z y c ,  n i c z y m  s i ę  
•n ie r ó ż n i  o d  z w y k ł y c h  t r o j a k ó w  
z y g m u n t o w s k i c h .  A le  p r z y j i z y j m y  
m u  s i ę  u w a ż n i e j ,  w  n u m i z m a t y c e  
b y w a j ą  c z ę s t e  n i e s p o d z i a n k i .

O tó ż  j e s t  to  t r o j a k  e l b l ą s k i ,  f  a  ł -  
s z y  w  y ,  b i t y  p r z e z  S z w e d ó w  w  
c z a s i e  n a ja .z id u  n a  P o l s k ę  i t a k  
z r ę c z n i e  s p r e p a r o w a n y ,  ż e  n i e  w ia  
d o m o ,  c z y  g o  z a l i c z y ć  d o  m o n e t  
p o l s k i c h . '  c z y  d o  s z w e d z k i c h .

W  r o k u  1626 w o j s k a  G u s t a w a  A -  
d o l f a  z a j ę ł y  E l b l ą g .  Z j e c h a ł  t a m ,  
m i a n o w a n y  g u b e r n a - t o r e m  z i e m  o -  
k u p o w a n y c h .  s ł y n n y  k a n c l e r z  O - 
x e n s t i e r n a  i u r u c h o m i ł  m e n n i c ę  
m ie j© k ą ,  w  k t ó r e j  z a c z ę t o  b i ć  o r ­
t y ,  . . p ó ł t o r a k i ,  g r o s z e ,  s z e l ą g i ,  a 
p r z e d e  w s z y s t k i m  o g r o m n e  i lo ś c i  
t r o j a k ó w .  N a p i s  n a  t y c h  m o n e t a c h  
b y ł  r z e t e l n y ,  w y m i e n i a ł  k r ó l a  
s z w e d z k i e g o ,  a l e  p o d o b i z n a ?

T u  w y c h o d k i  n a  j a w  n i e z w y k ł a  
z r ę c z n o ś ć  i  b e z c e i  e m o n i a l n o ś ć  
O x e n s t i e r n y

P o p i e r s i e  n a  m o n e t a c h  n i e  w y o ­
b r a ż a n o  G u s t a w a  A d o l f a  l e c z  Z y ­
g m u n t a  I I I .

N a d ę to  o g ó l n y  w y g l ą d  p ie n i ą d i z a  
u t r z y m a n o  w  s t y l u  p o l s k im ,  k r ó j  
l i t e r  b y ł  z y g m u n t o w s k i .  r o z k ł a d  
n a p i s ó w  i  w s z y s t k i e  s z c z e g ó ł y  b y ­
ł y  s k o p i o w a n e  z e  s t e m p l i  p o l s k i c h .

W  r e z u l t a c i e  p o w i t a ł y  m o n e t y  
t r u d n e  d o  o d r ó ż n i e n i a  o d  a u t e n t y ­
k ó w .  K t o  n i e  u m i a ł  c z y t a ć ,  a l b o  
n i e  z - w ró c ił  u w a g i  n a  n a p i s y ,  p r ż y j  
m o w a ł  j e  z a  p o l s k i e .

F a l s y f i k a t y  b i t o  z b a r d z o  l i c h e g o  
s r e b r a  a m e n n i c a  e l b l ą s k a  b y ł a  
c z y n n a  o d  r o k u  1627 d o  1636. O x e n -  
s t i e r n a  z a l a ł  P o l s k ę  z ł y m  p i e n i ą ­
d z e m  i s p o w o d o w a ł  i n f l a c j ę .

D r o g i  C z y t e l n i k u !  T r o j a k  n i e  j e s t  
r z a d k o ś c i ą  n u m i z m a t y c z n ą ,  z a l i c z a  ' 
s i ę  j e d n t ł k  d o  o s o b l iw o ś c i  i z a s ł u -  - 
g u j e  n a  t r o s k l i w ą  o p i e k ę .

S Z U K A M  , ,Z n a k i  i m a r k i  p o c z ­
t o w e  w  P o l s c e  w  18 i  19 w i e k u "  
W ł o d z im i e r z a  P o l a ń s k i e g o  o r a z  
c z a s o p i s m a  f W ^ te - i s ty c z n e  . . F i l a t e ­
l i s t a  P o l s k i "  (z  l a t  1919— 21), N o w y  
F i l a t e l i s t a ,  I l u s t r o w a n y  P r z e g l ą d  
F i l a t e l i s t y c z n y  i I l u s t r o w a n e  W ia ­
d o m o ś c i  F i l a t e l i s t y c z n e .  — A l e ­
k s a n d e r  S n ie ż k ,  W r o c ł a w ,  u l .  K a ­
z i m i e r z a  W ie L k ie g o  42 m .  ID.

wycli ,  k tó r e  w  ak c j i  p r z e d w y b o r c z e j  
m a j ą  kio s p e ł n i a n i a  n a  w s i  d u ż ą  ro lę  
u ś w i a d a m l a j ą c o  - w y c h o w a w c z ą .

N ad referatem  ob. J .  O rzecha o  za ­
dan iach  św ie tlic  w  okresie w yborów  
wywiązała'--się.-ożywiona -dyskusja , w 
której, k ie ro w n icy  referatów  ku ltu ry  j  
św ie tlic  w yk aza li duże p rzygo to w an ie  
polHy-crne i społeczne.

N iezw yk le  in teresu jąco  przedsta­
w ia ła  się część obrad pośw ięcona pra 
cy  ku ltu ra ln o  - o św iatow ej św ietlic. 
K ie ro w n ic y  św ie tlic  dz ie lili się sw ym i 
dośw iadczen iam i, opow iada ł o swych 
troskach i tru d n o itia ch .

Cenna pomoc
l~\ U7.Ą 'pbfnoe' dIS rozw in ięcia  życia 

•* - ' św ietlicow ego  zadek la row a li 
przedstaw ic ie le  Tow. W ie d z y  P o ­
w s z e c h n e j  i O d d z ia łu  U p o w s z e c h n ie ­
n i a  W i e d z y  R o ln icze j  W y d z ia łu  Rol­
n i c t w a  W o j  . R. N., proponując o rg a ­
n izow an ie  szeregu w yk ład ó w  i poga­
danek Ilu strow anych  film am i i p rze­
zroczam i. A r to s ’ w łączy ł ś w ie t l i c  
w zorcow e do sieci objazdów  swych 
b rygad  artystycznych . C e n t r a l a  W y ­
n a j m u  F i lm ó w  ob iecała  znacznie 
zw iększyć ilość film ów  przeznaczo­
nych do w yśw ie tlan ia  na w si, ze 
szczególnym  uw zględnien iem  m ie j­
scow ości w  których d z ia ła ją  św ie tlice  
wzorcowe.
• Zw iązek  Po lsk ich  Zespo łów  Śp iew a  
czych i Instrum en ta ln ych  sw o ją  akcją 
instruktażow ą obejm ie zespoły d z ia ła ­
ją ce  na terenie naszych ś w :e tllc , -ja?< 
rów n ież pomoże przy o rgan izo w an iu  
now ych zespołów, przeznaczając na 
■ten o e 'j w ie lką  ilość m ateria łó w  nu- 
ło w y c h .W  ten sposób św ie tlice  g m in ­
ne będą pu lsow ać pełnym  życiem  1 sta 
now ić będ? p raw dz iw e centra prem ie 
n io w an ia  kuMury na wieś.

Konkurs
na najlepszą świetlicę
B O D Ź C E M  do ja k  n a jin tensyw n ie j 

szego rozw in ięcia  dz ia ła lności 
św ie tlic  -będzie konkurs na najlepszą 
św ietlicę , bibliotekę, koło artystyczne 
:tp. rozp isany przez M in is te rs tw o  Ku l 
tu ry  i Sztuki. W spó łzaw o dn ic tw o  to 
odbyw ać się będzie na szczeblach po­
w iatow ych , w ojew ódzkich  i wreszcie 
o gó lnokrajow ym .

M a m y  n a d z i e i ę ,  że  n a s z e  w o je w ó d z  
tw o ,  k tó r e  z a j ę ło  z a s z c z y t n e  m i e j s c e  
w  p i e r w s z y m  e t a p i e  o r g a n i z a c j i  ś w i e ­
tlic,  r ó w n ie ż  1 w  t y m  k o n k u r s i e  z n a j ­
d z ie  s ię  n a  c z o ło w y c h  p o z y c j a c h .  • 

K a l i n a  B o re d k a

Ft  A Ż D Y  M o  odw iedza nasze mla- 
^■sto, musi pam iętać, że Ratusz, to 

jeszcze n ie  W ro c ław . A ie  kto nie obej 
rza ł Ratusza  —  n ie  zna W ro c ła w ia . 
N ie  można tu przyjechać i nie pokłonić 
się w span ia łem u pom nikow i św ieckie j 
arch itektu ry  gotymu, który ustępuje w  
Po lsce  jednem u chyba ty lko  W a w e lo ­
w i, a wśród budow li m ieszczańskich 
naieży do rzędu na jśw ie tn ie jszych  za­
bytków kontynentu europejskieg^.

Do naszego starego  pałacu  ra jców  
miejsikich oan os;m y się we W ro c ła w iu  
z należnym  pietyzmem. R ob im y w szy 
stkó, aby p rzyw rócić  mU św ietność 
sprzed!w ieKów , z ja*k:ej odarła  go kon 
serw acja  przedwojenna. P iękne fra g ­
m enty arch itekton iczne w postaci ’ 
rzeźb kam iennych, potłuczonych przez 
o d łam ki pękających w czasie w o jny 
pocisków, o d tw arzam y z  w 'ielką sk ru ­
pu latnością.

A  t e r a z  u d e r z m y  s ię  w  p ie r s i :  p a ­
m i ę t a j ą c  o K a t u s z u  z a p o m i n a m y  o 
R yn k u ,  n a  k tó r y m  te n  z a b y te k  k r ó lu ­
je. I to  z a p o m i n a m y  do  te g o  s to p n ia ,  
ze  K y nek  z a n i e d b a n y ,  b r u a n y ,  z a s i n i e  
ct tny, p o d z h i r a w l u n y ,  z a s t a w i o n y  s t r a  
g a n a i n l  p r z y p o m i n a  p r z e d w o j e n n y ,  
w a r s z a w s k i  K erce lak .  H iękne c a c k a ,  
z a b y tk o w e  k a m ie n i c z k i  p o d  k o ś c io ł e m  
E lżo ie ty ,  b u d z ą  s w y m  s t a n e m  n ie p o ­
kój. C e n n e  s w ą  a r c h i t e k t u r ą  d o m y  
r y n k o w e  m i ę d z y  ul.  M ik o ła j a  a  P l a ­
ce m  S o ln y m  — to s a m o .  A r u in y  c z y n  
s z o w e j  b u d y ,  w  k tó re j  k ie dy ś  m i e ś c i ­
ł a  s ię  k w i a c i a r n i a  „ F l o r a "  ( o b o k  
„ w z o r c o w e g o "  sk lep u  z w ę d l i n a m i )  
c u c h n ą  w  s p o s ó b  p r z y g n ę b i a j ą c y .

Nie  m a  n a  R y nk u  m i e j s c a ,  g d z i e b y  
m o ż n a  bez  w s t y d u  s t a n ą ć  z g o ś c i e m  
i p o m ó w ić  o R a tu sz u . . .

To p r a w d a :  W r o c ł a w  c iężko  d o tk n ę  
la  w o j n a .  S łu s z n i e  n a z y w a l i ś m y  g o  
m i a s t e m  r u in .  Ale j u ż  z t y m  s k o ń c z y ­
l i śm y . M il io n y  w ło ż y l i ś m y  w  te  m u r y .  
N a s z ą  p r a c ą  m i a s t o  d ź w i g a  s ię  z r u ­
in w y r a ź n ie .  O d b u d o w u j e m y  s to l icę  
D o ln e g o  Ś lą s k a .  P o r z ą d k u j e m y  m i a ­
s to ,  choć  n ie  w s z ę d z i e  to  zn a ć .

A le  w  R ynku  p r z e d e  w s z y s t k im  po-  
w in ie n  b yć  p o r z ą d e k .  O to  j u ż  w o l a  
R a t u s z .  I m y  w o ła m y :

U p o r z ą d k o w a ć  Rynek!  Ten  f r a g ­
m e n t  m i a s t a  p o w in ie n  s w o i m  w y g l ą ­
d em  p o s łu ż y ć  z a  p r z y k ł a d  i n n y m  
d z i e ln i co m .

W o ł a m y  o „ w z o r c o w y "  p o r z ą d e k  W 
R yn ku .

W .  D R O Z D O W S K I

do
IfrKIMOKSWEJp1

Na półkach 
księgarskich

S . I g n a r .  —  K w e s t i a  r o l n a  w  P o l s c *  
k a p i t a l i s t y c z n e j .  P .  W . K . i iL . —  52 r .

K s i ą ż k a  n i n i e j s z a  j e s t  p o p u  la  r n o - n  a u ­
t o w y m  w y k ł a d e m  o  s t o s u n k a c h  s p o ł e c z  
n y c h  i g o s p o d a r c z y c h ,  j a k i e  p a n o w a ł y  
w  r o l n i c t w i e  p o l s k i m  w  o k r e s i e  r o z b i o ­
r ó w ,  w  P o l s c e  o b s z a r n i c z o  -  b u r ż u a z y j -  
n e j  l a t  1918 — 1939 i p o d c z a s  o k u p a c j i  
h i t l e r o w s k i e j  w  l a t a c h  1939 — 43. A u t o r  
p o d a j e  o b r a z  u c i s k u  m a s  c h ł o p s k i c h  
p r z e z  o b s z a r n i k ó w ,  p r z e z  k a p i t a ł  k r a ­
j o w y  i  z a g r a n i c z n y  i s z c z e g ó ł o w o  o m a ­
w i a  r u c h y  r e w o l u c y j n e  n a  w s i*  b u n t y  
i s t r a j k i  c h ł o p s k i e .  K s i ą ż k a  p r z e z n a c z ©  
n a  d l a  s ł u c h a c z y  s z k ó ł  w y ż s z y c h  o r a z  
d l a  a k t y w u  p o l i t y c z n e g o ,  s p o ł e c z n e g o  i  
g o s p o d a r c z e g o .

W o r o s z y l s k i  W . —  P r z y j a c i e l e  z z a  
O d r y .  K  i W  — 52 r .

K s i ą ż k a  t a  s k ł a d a  s i ę  z s z e r e g u  r e p o r  
t e ż y  z  p o d r ó ż y  p o  N . R . D . p i s a n y c h  
w  r ó ż n y c h  l a t a c h .  O b r a z u j e  o n a  w  s p o ­
s ó b  n a - jb a r d z i e j  p r a w d z i w y ,  j a k  p o g ł ę ­
b i a ł a  s i ę  w i e d z a  a u t o r a  o  N i e m c z e c h  
i z m i e n i a ł  s t o s u n e k  d o  z a g a d n i e n i a  n i e ­
m i e c k i e g o .  J e s t  o n a  t a k ż e  d o s k o n a ł y m  
o b r a z e m  p r z e m i a n  s t o s u n k ó w  w  p o k o ­
j o w e j  i d e m o k r a - ty c z m e j  N  R . D .

M a ły  P o d r ę c z n i k  I n ż y n i e r i i .  P .  W . T .—  
52 r .

P r a c a  z a w i e r a  e n c y k l o p e d y c z n i e  u j ę ­
t e  w i a d o m o ś c i  z  n a s t ę p u j ą c y c h  d tz ie -  
d z i n :  m a t e m a t y k i ,  g e o m e t r i i ,  s t a t y k i ,  
w y t r z y m a ł o ś c i ,  m e c h a n i k i ,  m a t e r i a ł ó w  
b u d o w l a n y c h ,  m i e r n i c t w a ,  b u d o w n i c t w a  
z i e m n e g o ,  b u d o w y  d r ó g ,  b u d o w n i c t w a  
w o d n e g o ,  w o d o c ią g ó w  i k a n a l i z a c j i ,  b u ­
d o w n i c t w a  d r e w n i a n e g o ,  s t a l o w e g o ,  b e ­
t o n o w e g o ,  ż e l b e t o w e g o ,  r o b ó t  m u r a r ­
s k i c h  i  m a s z y n o z n a w s t w a .
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W schód słońca  — godz. 15,15. 
Z achód  stońca — godz, 17,44.

TELEFONY?
P O G O T O W I E  R A T U N K O W E  —» 44-44,

55-55.
S T R A Ż  P O Ż A R N A  —  08.
D Z I A Ł  M I E J S K I  „ S Ł O W A  P O L S K I E -  

G O ‘* —  45-33.

DYŻURY APTEKI
S P O Ł .  N r  18 —  u l .  T r a u g u t t a  57 
S P O Ł .  N r  8 —  p l .  P K W N  2 
S P O Ł .  N r  13 —  u l .  N o w o w i e j s k a  25 
S P O Ł .  N r  143 —  u l .  O l s z e w s k i e g o  75.

}'
D Y 2U R Y  SZPITALU
M I E J S K I  N r  4 ( w e w n .  !  c h i r u r g . )  u l .  ś w . 

J ó z e f a  2.
M I E J S K I  N r  8 ( p e d l a t r . )  u l .  K a s p r o w i ­

c z a  64/68.
W O J E W Ó D Z K I  ( l a r y n g . )  —  u l .  1 M a j a  8. 
K L I N I K A  O C Z N A  — u l .  C h a ł u b i ń s k i e g o  

2 - a ,  t e l .  55-56 ( s t a ł y  d y ż u r  o k u l i s t y c z ­
n y ) .

Spacerkiem
r frnty

WPOCtAWiU

We wrocławskiej Fabryce Urzgdzeń Mechanicznych

tempo pracy dyktują młodzi
Czy brygada Rzqdkowskiego wyprzedzi zespół Gąsiorka?

S Ł O W O  P O L S K I E Str

Przodujący frezer 
Bogusław Klimek zobowiązał się 
wykonać do 10 października 
swe zadania przypadające 
na ,4  rok Planu 6-Iefniego

N IECH to licho — 1 znowu „fucha". — Brygadzista Gąsiorek * 
Wrocławskiej Fabryki Urządzeń Mechnlcznych zacisnął pięści. 

— Tyle materiału się marnuje. Trzeba skończyć z brakoróbstwem!
Nie tylko Mieczysław Gąsiorek zastanowił się nad tym, jak wyru­

gować brakoróbstwo.

Echo
l i /  J950 roku dom oznaczony  
”  Nr 16 przy  ul. Mierniczej zo .  

sta ł  oddany ekipie Przedsiębior­
s tw a  R emontow o  -  Budowlanego  
do napraw y.

P rzy  okazji  w  
mieszkaniu ob. B. 
J. usunięto piec. 

. Zapewniono go 
' p rzy tem ,  im w  

kró tk im  czasie  
|  w s ta w i  się m u  no­

w y ,  lepszy piec. 
Dziurawej rynny

 jednak, która w
dalszym  ciągu Za- 

— —• \ l  JĆ- lewa ściany, po­
wodując gnicie fu 

IdlS t~"jn, okien  i pod­
łóg „przy  okazji“ 
nie naprawiono.

' Od te]  p o ry  m inęły  już  dw a  lata. 
Hynna jes t  jeszcze bardziej dziu­
raw a, a piec w  mieszkaniu ob. B. 
J. ju ż  się nie psuje. Po prostu  —  
n ie  w staw iono  go. W szelkie p rośby  
kierowane do PRB pozostają bez 
tcha.  ,

A  nam  właśnie chodzi o to echo. 
Bo ob. B. J. w r a z  z  rodziną nie 
chce już  w  ty m  roku w  porze je­
sienno - z im ow e j  ogrzewać m ie ­
szkania jedynie  w łasnym  odde-

Y R E K C JA  zak ładu , P o d s ta -  
w ow a O rgan izac ją  P a r ty jn a , 

R ad a  Z ak ładow a i ZM P p o sta n o ­
w iły  przezw yciężyć dotychczasow e 
tru d n o śc i i w y g rać  w a lk ę  o p la/P  
Z m obilizow ano w szystk ie  siły. Z 
pom ocą przyszed ł w zm ożony zryw  
p ro d u k cy jn y  p rzed  Z lotem , k tó re ­
go duszą by ły  b ry g ad y  m łodzieżo­
we.

M iesiąc lip iec p rzyn iósł zapo­
w iedź zm iany  w e W rocław skie j F a  
b ry ce  U rządzeń  M echanicznych.

G dy w rześn iow e deszcze n a s tra ­
ja ły  w rocław ian  n iezb y t w esoło, za 
łoga F U M -u p rzeżyw ała  sw oje

chem.
(Ag)

G woździk
W SZEM i wobec  wiadomo, i e  

chleb ży tn i  60 proc. to  m ie­
szan in a  cz terech składników, a 
mianowicie mąki, w ody ,  zaczynu  
kwaśnego i soli.

Inaczej  jednak  
uw aża  Piekarnia  
N r 26. Do zasad­
niczych składni­
kó w  chleba dołą­
cza ona czasami  
p rz y p r a w ę  w  po­
staci ośmiocalowe-  
go „gwoździka".

11 W y że j  w spom niany  „gwoździk"  
tna lazla  w  Chlebie z  te j  piekarni  
ob. K. M. Całe szczęście,  że  to p o ­
rę zauważono dodatek, bo mogło b y  
się skończyć tragicznie.

P iekarni Nr 26 radz im y  nie prze ­
prow adzać  robót stolarskich w  k a ­
dziach do wyrabian ia  ciasta chle­
bowego. ,  (Jak)

Tabu
I i ł  K A ŻD E J n iemal rodzinie  
™  jakiś  przedm io t  często na-  

“Wet bez uzasadnienia korzys ta  z  
pew nego wyróżnienia. Otacza się 
go zw y k le  n im bem  szacunku  i po­
wagi. ,

Ekspedien tki  
sklepu MHD Nr  
257 przy  ul. R u­
skiej, uważając  
słusznie miejsce  
sw e j  pracy  za 
cząstkę domu, p o ­
stanow iły  r ó w ­
nież w y b ra ć  ja ­
kąś rzecz  i o to­
czyć  ją  głębokim  
p ie tyzm e m . W y ­
bór padł na  Jcstą- 
żk ę  zażaleń.

Od tego czasu żadne prośby  i 
błagania nie skłonią ekspedientek  
a b y  tę książkę w y dać  do rąk k lien­
ta. .

I dlatego widocznie sprzedają  
nadgniłe winogrona, w ażą  towar  
na niedokładnej w adze  itp.

P o m y s ło w y m  eksped ien tkom  ra ­
d z im y  jednak  n a jp ie rw  zwrócić u- 
w agę  na jakość sprzedawanego to­
w aru , a dopiero po tem  robić „ta­
bu“ z  książki  zażaleń...

(Ag)

D o  k o ń c a  b ież . ro ku

MPRP
p r z e p r o w a d z i  p ra c e

rozbiórkowe 
na 67  ulicach

P  K IP Y  ro b o tn ik ó w  M iejskiego 
P rz ed sięb io rstw a  R ozbiórko- 

w o Porządkow ego  z a ję te  są  o- 
becn ie  w ydobyw an iem  i oczyszcza­
n iem  cegieł z budy n k ó w  w yb u rzo ­
n y ch  w  m iesiącach  fetnich.

N a bocznicę D w orca ŚiyjjebotJz^ 
M ego juSTód w c z e s n y c h g ó d z m  
ra n n y ch  ciągną w ozy k o nne i sa­
m ochody — w y ład o w an e  cegłam i.

N a pl. D zierżyńskiego rosn ą  z 
k ażd ą  godziną s te r ty  cegieł cze­
k a jący ch  n a  załadunek .

W  ciągu najb liższych  d w u  ty ­
godni b ry g ad y  robo tn icze p rźy sto ­
p ią  do dalszego w y b u rzan ia  k a ­
m ien ic  grożących zaw aleniem .

Do końca bieżącegtt ro k u  p rz e ­
p row adzone zostaną  p race  n a  67 
u licach . Do u su w an ia  ru in  nie* 
licznych zdew astow anych  b u d y n ­
ków  w  R y nku  M P R P  p rz y stą p i na 
p oczątku  1953 r. M iędzy in n y m i u -  
legn ie  rozb ió rce  w ie lk i betonow y 
gm ach  u  zbiegu R ynku  i u l. O ław ; 
sk ie j. .

(y)

w ielk ie  dni. p ia n  za .m iesiąc s ie f-  
pień. został „Kylę.onąny i to z n a d ­
w yżką. Z obow iązan ia  Z lotow e i 
w ytężona p ra c a  po Zlocie dały  w y - 
n ik f . 'A le  z a ło g i zak ładów  ń ie  po ­
w iedzia ła  sw ego osta tn ieg o  słowa. 
N a cześć X IX  Z jazdu  W KP(b) i 
w yborów  do S ejm u n iem al że w szys­
cy podejm ow ali now e, w ysok ie  zo­
bow iązan ia , k tó re  w  sum ie dadzą 
p ań stw u  p o nad  300 tysięcy  zło­
tych.

Podobnie tak jak podczas po­
dejmowania zobowiązań Zloto­
wych tak i teraz tempo produk­
cji dyktują młodzi. Brygady Gą- 
slorka i Rządkowskiego — dele­
gatów na Zlot, pierwsze podjęły 
zobowiązania. Członkowie tych 
brygad postanowili przepraco­
wać przeciętnie 300—400 nornin- 
godzin, co daje 180—200 proc. 
normy.

I ł  rzod u jący  frez er b ry g a d y  G ą- 
siorka. B ogusław  K lim ek, zo 

bow iązał się . osiągnąć  272 proc. 
no rm y , poza tym  w ykona on zad a­
n ia  4 ro k u  ' P la n u  Sześcioletniego 
d o  dm V  10 p a ź d z ie rn ik a :'K lim e k  w 
rozm ow ie z nam i z dum ą zaznaczył, 
że jego  b ry g ad a  zdobyła p ro p o r­
czyk Z lo tow y ZW  ZMP.

— T eraz  chce n am  odebrać  ten  
p roporzec  b ry g ad a  R ządkow skiego 
— m ów i z uśm iechem  K lim ek  — 
ale  n ie w iem  czy im  się to  uda. Na 
si ch łopcy  n a  frez a rk ac h  p racu ją  
aż miło.
■ ObiB” tfrygaa? -*3 '-t®ftfta"^silne. 
W spółzaw odnictw o m iędzy  n im i je s t 
zacięte  i przynosi co raz  lepsze w y ­
n ik i w  w yko n y w an iu  norm .

B ry g ad z is ta  R zadkow ski m ów i 
w  im ien iu  sw ojej b ry g ad y  p ra c u ­
jącej na  w y tacza rkach .

— My postanowiliśmy zwięk 
szyć normę o 50 proc. Pracować 
lep fej' I wydajniej to nasze zo­
bowiązanie dla uczczenia wybo­
rów do Sejmu I XIX Zjazdu 
WKP(b). Niech Ilość wytoczo­
nych przez nas _ części ma­
szyn świadczy o naszym przy­
wiązaniu do ludowej ojczyzny. 
B ardzo  je s te m  w dzięczny p ań ­

stw u  za to, że m am  w  ręk u  fach i 
m ogę w y d a jn ie j p racow ać. P am ię ­
tam  sw oje dziecięce la ta  w  p rzed ­
w ojennej W arszaw ie. O jciec by! 
bezrobo tnym . N ie m iałem  szczęś­

liw ego dzieciństw a. Z ato  dziś, dzię 
k i w ładzy  ludow ej m am  szczęśli­
w ą m łodość.

★
W e W rocław skie j F ab ry ce  U rzą 

dzeA M echanicznych ju ż  około 90 
proc. załogi b ierze  u d z ia ł w e 
w spółzaw odnictw ie p racy .

M arian  C zerw ińsk i —  strugacz  
w ykonał sw oje zadan ia  w  Piani-? 
6 -le tn im  dn ia  22 sie rp n ia  b r. i  zo­
bow iązał się w ykonać d ru g ą  sześ­
cio latkę do ro k u  1955.

(Jak)

Pracownicy
Bblioleki
Uniwersyteckiej
z a o p ie k u ;q  s ię  [ednq

z czytelni wiejskich
D O fa li zobow iązań p odejm ow a­

ny ch  przez zak ład y  p racy  w  
celu  uczczenia w yborów  do S ejm u 
i  X IX  Z jazdu  W KP(b) w łączyli się 
tak że  p racow nicy  B ib lio tek i U ni­
w ersy teck ie j w e W rocław iu.

N a zw ołanym  w  dn iu  13 bm . ze­
b ra n iu  ogólnym  naukow i, ad m in i­
stracy jn i i fizyczni p racow nicy  B i­
b lio tek i w yrazili pełną ap ro b a tę  
p ro g ram u  w yborczego F ro n tu  N a ­
rodow ego i zobow iązali się do w y ­
konan ia  dodatkow ych  p rac  poza go­
dzinam i zajęć, p rzy  po rządkow an iu  
księgozbiorów7.

Ponadto pracownicy Biblioteki 
wezmą pod stałą opiekę jedną *e 
świetlic i bibliotek wiejskich.

(Stok)

Ciekawa
wystawa
pt.„Świat starożytny11
o4w« r la —zo-sfame >

w Katuszu
W D ZIA LE H isto rycznym  M u­

zeum  Ś ląsk iego  w S ta ry m  
R a tuszu  o tw a rta  je s t od 14 bm . in ­
te re su ją c a  w ystaw a objazdow a pod 
ty tu łem : „Ś w ia t S taro ży tn y ".

Praca, je j  narzędzia i 'wytwory, 
sztuka, architektura, malarstwo i 
rzeźba, teatr i sport starożytnych 

'Egipcjan, Greków i ' Rzymian — 
tó trćść wystawyT“obejmującej o- 
bok kopii i reprodukcji cenne i 
oryginalne zabytki z bogatych 
zbiorów Muzeum Narodowego w 
Warszawie.
W śród eksponatów  znajdziem y e- 

g ipski p ap y ru s  sprzed  trzech  ty s ię ­
cy la t, o ryg inalne  naczynia, a  n a ­
w et n arzędzia  pracy .

C z y ta jc ie  
i prenum erujcie

„ S Ł O W O '

Towary
polskiej produkcji i inn.

m  p o ś r e d n i c t w e m  a k c j i

„PACZKI PEKAO "
d l a  o s ó b  o t r z y m u j ą c y c h  p r z e s y ł k i  

o d  k r e w n y c h  s  z a g r a n i c y
Z l e c e n i a  1 w p ł a t y  p r z y j m u j ą :

w  NEW-YORKU *
PEKAO TRADiNG CORPORATION

N e w  Y o r k  4 , 25 B r o a d  S t r e e t ,  r o o m  1624

w PARYŻU
BANK POLSKA KASA OPIEKI SA

P a r i s  I X ,  23 r u e  T a l t b o u t .
T ą  d r o g ą  m o ż n a  o t r z y m a ć :

m a t e r i a ł y ,  m e b l e ,  c e m e n t ,  c e g ł ę ,  
z ł o t o  d e n t y s t y c z n e  i o b r ą c z k i ,  

m a s z y n y  i n a r z ę d z i a  r o l n i c z e ,  
m a s z y n y  d o  s z y c i a ,  r o w e r y ,  w ę g ie l ,  

z e g a r k i  s z w a j c a r s k i e ,  r a d i o o d b i o r ­
n i k i ,  w ó z k i  d z i e c i ę c e ,  p a c z k i  

ż y w n o ś c i o w e ,  k r o w y  i p r o s i ę t a .  
I n f o r m a c j i  u d z i e l a :
B A N K  P O L S K A  K A S A  O P I E K I  S . A .  

W a r s z a w a ,  u l .  M a z o w i e c k a  14. 14861c

K O W A L I  z a t r u d n i  o d  z a r a z  B R O W A R  P I A ­
S T O W S K I  W E  W R O C Ł A W I U , u l .  S T A L I N A  204. 
W y n a g r o d z e n i e  w g  U m o w y  Z b i o r o w e j  n a  p r a c e  
z n o r m o w a n e  d l a  B r o w a r u  P i a s t o w s k i e g o .  Z g ł o ­
s z e n i a  p r z y j m u j e  D Z I A Ł  P E R S O N A L N Y . W R O C ­
Ł A W . U L . S T A L T N A  204 1532k

O g ło s z e n ia  d ro b n e

P I L N I E  p o s z u k u j ę  p o k o  
j u  n i e u m e b l o w a n e g o  —  
z w y g o d a m i  w  ś r ó d m i e ­
ś c iu .  O f e r t y  —  „ S ł o w o "  
p o d  „ S ł o n e c z n y " .

____________________12252g

t A C H O W t Y  P O S Z U K I W A N I

F A C H O W C Ó W  S Z E W C Ó W  I  N A  G A L A N T f e R I E  
S K Ó R Z A N Ą  ( w y r ó b  l u k s u s o w y )  z a t r u d n i  S P Ó Ł ­
D Z I E L N I A  ,, P L E C I O N K A " ,  W R O C Ł A W . U L . 
W Ł O D K O W I C A  21. 1333k

W Y K W A L I F I K O W A N Ą  M A S Z Y N I S T K Ę , R E F E ­
R E N T A  z a t r u d n i  o d  z a r a z  R S W  P R A S A " ,  W R O C  
Ł A W , P O D W A L E  62. Z g ł o s z e n ia  p r z y j m u j e  R e ­
f e r a t  K a d r  I  p .  p o k ó j  14.

. . r 1524k

M A J S T R Ó W  E L E K T R Y K Ó W , W Y K W A L I F I K O ­
W A N Y C H  M O N T E R Ó W  E L E K T R Y K Ó W  O B E Z ­
N A N Y C H  Z  R O Z D Z I E L N I K A M I  W Y S O K IE G O  
N A P I Ę C I A ,  P A L A C Z Y  K O T Ł O W Y C H . M A S Z Y ­
N I S T K I  R U T Y N O W A N E , P O S Z U K U J Ą  Z A ­
K Ł A D Y  W  J E L C Z U .  P o d a n i e  w r a z  z ż y c i o ­
r y s e m  s k ł a d a ć  w  D Z I A L E  K A D R  W  J E L C Z U .  
D o j a z d y  s a m o c h o d e m  z  D w o r c a  G ł ó w n e g o  
g o d z i n i e  8.40. 11.40. 14.10 —  p o c i ą g i e m  z  D w o r c a  
N a d o d r z e  d o  s tć .c j i  M i ło s z y c e  o  g o d z .  5,35 o r a z  
7.40. 1527k

3 K O B I E T Y  n a  n a u k ę  z a w o d u  s k ł a d a c z a  r ę c z n e ­
g o  ( l i ń o t y p o w e g o )  p r z y j m ą  Z a k ł a d y  K a r t o g r a  
f i c z n e ,  W r o c ł a w ,  u l .  K o ś c i u s z k i  29. W y m a g a n a  
z n a j o m o ś ć  p i s o w n i  i  o r t o g r a f i i  . S z c z e g ó ły  
m i e j s c u .  ,  1539k

2 P O K O J E  —  w y g o d y  w  
S o p o ta c h  z a m i e n i ę  n a  
p o d o b n e  w e  W r o c ł a w i u .  
W ia d o m o ś ć :  W r o c ła w  — 
B i s k u p i n  —  S t e f c z y k a  
19

' 12259g
S A M O T N Y  p o s z u k u j e
p o k o j u  s u b l o k a t o r s k i e ­
g o . O f e r ty ,  d o  „ S ł o w a  * 
p o d  „ 12266“ .

_________________12266g
P O S Z U K U J Ę  u m e b l o w a  
n e g o  p o k o j u  p r z y  k u l ­
t u r a l n e j  r o d z in i e .  O f e r ­
t y  d o  „ S ł o w a ”  p o d  „ J a ­
n u s z " .

12264g

T R Z Y M I E S I Ę C Z N E  n o ­
w o c z e s n e  k o r e s p o n d e n ­
c y j n e  k u r s y  k s i ę g o w o ­
ś c i .  Ł ó d ź  — s k r y t k a  163.

1499k

LOKALE

NAUKA

Konferencja w Wydziale Handlu MRN
Dzięki zmianie żarówek
„Spólnota Pracy" zoiyw *ć bądz e

o 2 5  p rcc . e n e rg i i  e le k t ry c z n e j  m n ie j  

niż poprzednio
W  ZWIĄZKU x zarządzeniem Prz ewodnlczącego WRN w sprawie 

ograniczenia i oszczędnego zużycia energii elektrycznej w godzi* 
nich szczytowego obciążenia, odbyła się wczoraj w Wydziale Handlu 
Prezydium MRN narada przedstawicieli placówek handlu uspołecz­
nionego i cechu piekarzy.

D R  C Y W 1 C K I E M U  J a -  
n o w i  s k ł a d a j ą  n a j s e r d e ­
c z n i e j s z e  p o d z i ę k o w a n i e  
z ł  w y l e c z e n ie  z  c h o r o b y  
z a k a z n e j  i z a  t r o s k l i w ą  
o p i e k ę  z y c z l i w e  p a c j e n t  
k i  — Z ł a c h o d o w a  M a r ia  
i  B o jd o  M a r ia .

12245g

Z A  D Ł l / G I  m ę ż a  m o j e ­
g o  — F a b i s i a k a  K a z i m ie  
r z a  n i e  o d p o w i a d a m ,  l r e  
n ‘6  F a b i s i s k .  W r o c ła w ,  —  
P i o t r a  S k a r g i  20 m .  2.

........................  12268g

P R Z Y B Ł Ą K A Ł  s i ę  p i e s  
m y ś l i w s k i  d n i a  13.9.52 r .  
P r o s z ę  d o  5 - d n i  o d e b r a ć .  
W r o c ła w ,  u l .  W i e lk a  n r  
163 m .  8.

12247g

P O Z O S T A W I O N O  r o ­
w e r  m a r k i  . .M e w a "  n r  
13121297 — d n i a  11.9.52 r . 
o  g o d z i n i e  12 w  n o c y  n a  
u l i c y  L e g n i c k i e j ,  p r o s z ę  
o  z w r o t  z a  n a g r o d ą .  W r o  
c ła  w ,  O s o b o w ic e  —  u L  
W i t k o w s k a  2 —  W e r c z y ń  
s k i  Z y g m u n t .

12236g

rf^ E L E M  n a ra d y  było  p rzean a li-  '  
zow an ie  sposobów  w p row adze­

n ia  oszczędności p rą d u  i  p rzesu n ię ­
cia godzin p racy  w  n iek tó ry ch  p la ­
ców kach, tak , aby  w  godzinach 
16 —  21 obciążenie  było  ja k  n a j ­
m niejsze . K olejno  zab ie ra li głos 
p rzedstaw ic ie le  poszczególnych p la ­
ców ek  handlow ych .

I tak: MHD (artykuły spożyw­
cze) zlikwiduje w swoich skle­
pach część lodówek niepotrzeb­
nych już o tej porze roku. Dział 
artykułów przemysłowych MHD 
wymieni 40 wattowe żarówki 
kontrolne w sklepach na 15 
wattowe. Spólnota Pracy przez 
wymianę żarówek zużywać bę­
dzie o około 25 proc. prądu mniej 
niż poprzednio.
W ZG  zobow iązały  się  ogran iczyć

u ży w an ie  m aszyn  do ob ie ran ia  
ziem niaków , p rzeró b k i m ięsa i  lo ­
d ó w ek  w  godzinach szczytowego 
nap ięcia .

W PD T  rokroczn ie  w  m iesiącach  
jesienno  -  zim ow ych w zras ta ło  za ­
p o trzebow an ie  n a  p rą d  e lek try cz­
n y  o 15 — 20 proc. W br. p raco w ­
n icy  P D T  po stan o w ili ta k  gospo­
d aro w ać  en erg ią  e lek tryczną, aby  
n ie  w y jść  poza p rzec ię tn e  no rm y  
zużycia. U zy sk a ją  to  przez z re d u ­
k o w an ie  m ocy żaró w ek  w  p rz e j­
ściach  i k la tk a c h  schodow ych, 
przez używ an ie  ch łodni ty lko  w  w y ­
p ad k ach  koniecznych i  przez w zm o 
żenie k o n tro li n a d  w in d am i to w a­
row ym i.

S półdzieln ie  fry z je rsk ie  „U roda“ 
i „Zjednoczenie'* w  celu  zaoszczę­
dzen ia  p rą d u  z lik w id u ją  św ia tło  w  
o k nach  w ystaw ow ych .

P ry w a tn e  zak ład y  p iek a rsk ie  
p ra c u ją c e  na jed n ą  zm ianę rozpo­
czynać ją  będ ą  d o p ie ro  o godz. 21.

W zakładach, gdzie personel 
1 zatrudniony jest na dwie zmiany,
, praca trwać będzie w godzinach 

9 — 17 i 20 — 4. (J)

Teatr
kukiełkowy
powstanie przy MDK
VA7 N A JB L IŻ SZY C H  tygodniach  

’  W rocław  w zbogaci się o now y 
d rug i z kolei te a tr  k uk ie łkow y . Z o r­
g an izu je  go M łodzieżow y D om  K u l­
tu ry . G rać  w  n im  będ ą  dzieci — 
dla dzieci.

Młodych amatorów otoczy opie­
ką zespół kukiełkowego Teatru 

Młodego Widza i realizując apel 
ministra Dąb-Kocioła o współ­
pracę kulturalną między miastem 
a wsią, szczególny nacisk położą 
na tematykę interesującą mło­
dzież wiejską.
O rgan izu jący  się te a tr  zad eb iu ­

tu je  w  o k resie  now orocznym  b a jk ą  
„ Ja k  d ziadek  M róz p rezen ty  n ió sł“, 
a w  m iesiąc później w y staw i b a jk ę  
B iliżank i „K ró low a Śniegu".

E n tu z ja sto m  te a tru  la lkow ego 
kom uniku jem y , że zespól p rz y jm u je  
jeszcze now ych k an d y d a tó w  w  w ie­
k u  od 9 do 16 la t. (Stok)

1 października
d ru g ie  c rq g n ie n ie

Pożyczki Narodowej

Ulice posiadające
jednakowe nazwy

należy przemianować
U O  p rzy łączen iu  do W rocław ia 

dzieln ic p odm iejsk ich  z a is tn ia ­
ła konieczność p rzem ianow an ia  
pew nych  ulic. O kazało  się bow iem , 
że przybyło  n a m  k ilk a  u lic  im . 
M ickiew icza, C urie-S k łodow skie j, 
H en ry k a  Pobożnego i  innych. Z a j­
m u jąca  się ty m  K om isja  M RN o- 
b rad o w ała  w p raw d zie  n ad  p ro je k ­
tam i p rzem ianow ania, lecz d o tych ­
czas u lice te  n ie  o trzym ały  now ych 
nazw .

Tymczasem na tym zaniedba­
niu cierpią najbardziej listonosze, 
gdyż nadawcy adresując przesył­
ki wymieniają najczęściej jedy­
nie ulice bez podania numeru u- 
rzędu pocztowego. Nic więc dziw­
nego, że listy wędrują z dzielnicy 
do dzielnicy.
W im ieniu funkcjonariu szy  pocz­

ty i m ieszkańców  w ym ienionych u -  
lic przypom inam y kom isji MRN o 
konieczności szybkiego z likw idow a­
n ia  tego niedociągnięcia, u ,  (J)

W dniu 1 października br. na­
stąpi drugie losowanie Narodo­
wej Pożyczki Rozwoju Sił Pol­
ski.

W związku z tym Powszechna 
Kasa Oszczędności, oddział wo­
jewódzki we Wrocławiu, poda­
je do wiadomości, że nie wydane 
subskrybentom przez zakłady 
pracy obligacje NPR należy jak 
najrychlej odebrać w Oddziale 
PKO Wrocław, ul. Rzeźnicza 
28/31, I p. w godz. między 8—13 
z wyjątkiem niedziel i świąt.

Wszystkie obligacje złożone do 
depozytu przez wrocławskie za­
kłady pracy bez względu na to, 
w którym banku były pierwot­
nie przechowywane, znajdują 
się obecnie we wrocławskiej 
PKO.

Ze względu na bliski termin 
rozpoczęcia drugiego ciągnienia 
NPR, PKO prosi zakłady pracy, 
ab'y upoważnieni przedstawicie­
le jak najszybciej zgłosili się po 
nie odebrane obligacje. (Ag)

N o t a t n ik

★  O d p r a w a  p r e z e s ó w ,  s e k r e t a r z y  i  
s k a r b n i k ó w  w s z y s t k i c h  k ó ł  T P P R  z  t e ­
r e n u  t r z e c i e j  d z i e l n i c y  o d b ę d z i e  s i ę  d z i ­
s i a j  o  g o d z .  16.30 w  k l u b i e  T P P R ,  R y - t 
n e k  6 I  p .

★  „ B a l la d y n ę * *  S ł o w a c k i e g o  w y s t a ­
w i a  j ę ę s p ó ł  M D K  .w  T e a t r z e  K a m e r a l ­
n y m  j u t r o  o  g o d z .  13 i  20. P r z e d s t a w i e ­
n i e  o  gpd .Z v 1 3 . p r z e z n a c z o n e  j e s t  d l a  
m ł o d z i e ż y  s z k o l n e j .  B i l e t y  z  50 p r o c .  
z n i ż k ą  z a m a w i a ć  m o ż n a  w  k a s i e  M D K  
u l .  K o ł ł ą t a j a  20, t e l .  44-10. W  s o b o t ę  o  
g o d z .  19 „ B a l l a d y n a "  w y s t a w i o n a  b ę d z i e  
p o  r a z  o s t a t n i .  B i l e t y  d o  n a b y c i a  w  k a ­
s i e  T e a t r u  K a m e r a l n e g o  w  g o d z .  o d  10 
d o  14 i  o d  16 d o  19.

★  W y s t a w ę  „ R o z k w i t  b a r o k u  ś l ą s k i e  
g o  1650— 1750" w z n o w i ł a  B i b l i o t e k a  U n i ­
w e r s y t e c k a  w  g m a c h u  p r z y  u l .  S z a j n o ­
c h y  10 I I  p .  w y ł ą c z r j e  d l a  w y p i e c z e k  
z b i o r o w y c h .  P r z y b y c i e  w y c i e c z k i  z g ł a ­
s z a ć  n a l e ż y  d o  s e k r e t a r i a t u  B i b l i o t e k i ,  
t e l .  43-14 l u b  58-48 c o n a j m n i e j  n a  24 g o ­
d z i n y  w c z e ś n i e j .

★  W y c i e c z k ę  d o  G ó r  S to ł o w y c h  u -  
u r z ą d z a  P o l s k i e  T o w a r z y s t w o  F o t o g r a ­
f i c z n e  o d d z i a ł  w r o c ł a w s k i  21 b m .  Z g ł o ­
s z e n i a  p r z y j m u j e  s e k r e t a r i a t  P T F  u l .  
S t a l i n g r a d z k a  26 w  g o d z i n a c h  17 d o  20.

★  C z y t e l n i ę  w  l o k a l u  p r z y  u l .  P o d ­
w a l e  77/76 u r u c h a m i a  W o j e w ó d z k a  B i ­
b l i o t e k a  P u b l i c z n a .  U r o c z y s t e  o t w a r c i e  
o d b ę d z i e  s i ę  20 b m .  o  g o d z i n i e  18.

TEATRY
P A Ń S T W O W A  O P E R A  —  g o d z .  19 —

„ P a r i a " .
P Ó L S K I  —  g o d z .  19 —  „ A n g e l o " .  

K A M E R A L N Y  —  g o d z .  19 —  „ M a g a ­
z y n  m ó d " .

M Ł O D E G O  W I D Z A  —  g o d z .  14 —  „ B ł y ­
s z c z ą c y  k l u c z " ;  g o d z .  19,30 „ W o d e w i l  
W a r s z a w s k i " ,

WYSTAWY
M U Z E U M  S L .  —  P l a c  W o j e w ó d z k i  — 

. . G a l e r i a  m a l a r s t w a  p o l s k i e g o  1 ś r e d ­
n i o w i e c z n a  s z t u k a  ś l ą s k a " :  „ Ś l ą s k
s t a r o ż y t n y " ,  „ P o l s k a  c e r a m i k a  a r t y -  
a t y c z n a " .

KINA
Ś L Ą S K  —  u l .  Ś w i e r c z e w s k i e g o  67 —

„ M a z o w s z e "  ( p o l s k i ) ,  g o d z .  16, 18 i 20. 
W A R S Z A W A  — u l  F r e d r y  N r  18 —

„ O s t a t n i  r e j s "  (N R D ) , g o d z .  16, 18, 20. 
P R Z O D O W N I K  — u l .  P r z o d o w n i k ó w  

P r a c y  —  „ N a  g r a n i c y " ,  ( r a d z . ) ,  g o d z .  
17, 19,15

S C A L A  — u l .  M i k o ł a j a  N r  27 —
„ S t a l o w i  b o j o w n i c y "  ( c h iń s k i )  g o d z .  
16, 18 i  20.

P O K O J  —  T e r e n y  W y s t a w o w e  —  
n i e c z y n n e .

P O L O N I A  — u l .  2 e r o m s k l e g o  n r .  63 — 
„ P o d d a n y "  (N R D ) , g o d z .  16, 18.15, 20,30. 

P I O N I E R  — u l .  S t a l i n a  n r  71 —  
„ P i e ś ń  t a j g i "  ( r a d z . ) ,  g o d z .  15,30, 17,45, 
20 .

T Ę C Z A  — u l .  K o ś c iu s z k i  n r .  177 — 
„ U p a d e k  B e r l i n a "  I I  s e r . ,  ( r a d z . ) ,  — 
g o d z .  16, 18, 20.

F A M A  —  P s i e  P o le  —  „ R a d o s n e  s p o t -  
,  k a n i e "  g o d z .  18 i 20.
L E T N I E  —  „ S t i e p a n  R J a z i n "  ( r a d z . ) ,  —  

g o d z .  19.
D W O R C O W E  —  D w o r z e c  G ł ó w n y  —  

R o z m a i t o ś c i  — g o d z .  18, 17, 18, 19, 20,
21. 22 1 23.

R O B O T N I K  —  L e ś n i c a  —  „ A k c j a  B " .  
g o d z .  20.

★
O G R Ó D  Z O O L O G I C Z N Y  — u l .  W r ó b le w  

s k i e g o  l  —  o t w a r t y  o d  g o d z .  9 d o  17.

Wriesień
Czwartek

Józefa

H A N D L O W E

S P R Z E D A M  nowe r a d i o  
„ P i o n i e r " ,  W r o c ł a w ,  N o  
w i e j s k a  71 m .  4. O g l ą d a ć  
ó d  g o d z !  16.

12248g

P I A N I N O ,  z e g a r  ś c i e n ­
n y  s p r z e d a m .  W r o c ł a w ,  
p l .  S t a s z i c a  16 m .  1. O -  
g l ą d a ć  g o d z .  16— 19.

12267g

W Ó Z E K  c z e s k i ,  g ł ę b o k i  
w  b a r d z o  d o b r y m  s t a n i e  
s p r z e d a m .  W r o c ł a w ,  u l .  
K l a r y  Z e t k i n  34 m .  6.

12263g

K U P I Ę  s a m o c h ó d  4- 
d r z w i o w y  r a  c h o d z i e  e -  
w e n t u a i n i e  D K W  s t a l o ­
w ą  —  r ó w n i e ż  t a k s o ­
m e t r .  O f e r t y  d o  ' j i . S ło ­
w a "  p o d  , , S t a n  d o b ry * *  

122d2g

, K U P  TE s i l n i k  s a m o c h o -  
d n  B M W  6 - c v l i n d r o w y . 
O f e r t y  d o  , ,S ło w a "  p o d  

i . .D o b r y " .
; 1226lg

G Ł Ę B O K I  w ó z e k  d z i e ­
c i n n y  w  b a r d z o  d o b r y m  
- ♦ a n ie  d o  s p r z e d a n i ?

■ W r o c ł a w .  p l .  K a r o l a  
: M a r k s a  23a m .  6.

l« ?6 4 g

S P R Z E D A M  m o t o c y k l  
B M W  500 — W r o c ła w ,  u l .  
Ś w i e c k a  2  m .  20. O g l ą ­
d a ć  w  g o d z .  16 — 20.

12241g

• S P R Z E D A M  m a s z y n ę
■ k r a w i e c k ą  . . S i n g e r " .  W ia  

d o m o ś ć  —  W r o c ła w ,  u l .
• M a l a r s k a  27 m .  2, g o d z .
i 16 —  20.

12238g

F U T R O  b o b r o w e ,  m ę -
■ s k i e  s p r z e d a m  o k a z y j -
■ n i e .  O g l ą d a ć  o d  16— lfl. 
i W r o c ł a w ,  P u ł a s k i e g o  45 
i m  8. R a w s k a  J a d w i g a .

12244g

Z G U B Y

Z G U B I O N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w i s k o  
M a s i u k  J ó z e f  o r a z  p o ­
k w i t o w a n i e  z ł o ż e n i a  a n ­
k i e t y  n a  n a z w i s k o  M a ­
s i u k  J ó z e f a f

12253g

Z G U B I O N O  K s i ą ż e c z k ę  
L e g i t y m a c y j n ą  w y d a n ą  
p r z e z  A k a d e m i ę  M e d y c z  
n ą  O d d z ia ł  S t o m a t o l o g i ­
c z n y  w e  W r o c ł a w i u ,  n a  
n a z w i s k o  J a n e c k i  Z b i g ­
n i e w .

12255g

Z G U B I O N O  k a r t ę  r e j e ­
s t r a c y j n ą  S P  n a  n a z w i ­
s k o  O c h o c k a  K r y s t y n a .

12256g

Z G U B I O N O  p o k w i t o w a  
n i e  z ł o ż e n i a  a n k i e t y ,  k a r  

; t ę  m e l d u n k o w ą ,  k w i t  z e  
s k l e p u  k o m i s o w e g o ,  k w i t  
z  p r a l n i  c h e m i c z n e j ,  z a ­
ś w i a d c z e n i e  n a  z n i ż k ę  

! z a  k o m o r n e  z  Z a r z ą d u  
M i e j s k i e g o .  A n n a  O k u -  

[ l i c z .  W r o c ła w .
12257g

i Z G U B I O N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w i s k o  

i K o s z y k o w s k a  K a r o l i n a .
12260g

r . .— j ■- ■ ■ ■■ ' . . . . .  i .. ■—

Z G U B IO N O  p ra w o ,
1 d v  N r  1580/50 n a  n a z w i -  
. 5 k o  K u z i o r a  M ic h a ł .

12239g

? Z G U B I O N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w i s k o  

f B e ł w a n o w s k a  H o n o r a t a .  
1 W r o c ła w , .

i29i°g

I W O L N E  P O S A D Y

■ N A T Y C H M I A S T  p o t r z e b
■ n a  d o c h o d z ą c ą  p o m o c  d o  
j  d z i e c k a .  W r o c ł a w  —  H e n

r y k a  P o b o ż n e g o  20 m .  7. 
; -■  >  1223:g



Pięciodniowa
rewia

najlepszych
sp o rto w có w

G w a rd i i

' y  m iędzyp a ń stw o w eg o  m e ­

czu  p iłkarsk iego  drugich  
reprezen tacji C zechosłow acji i 

P olski, k tó ry  zako ń czy ł się w y­
n ik iem  re m iso w y m  2:2.

N a  zd jęc iu : C zechosłow acki
b ra m ka rz  M oravek  w  akcji.

C AF fo t. P iw o ń sk i

Bokserzy, gimnastycy; szermierze 
zapaśnicy i ciężarowcy na starcie
W c z o ra j  nastąpiło
uroczyste o tw arc ie  sp artak iad y
W CZORAJ nastąpiło  w  W arszaw ie u roczyste  o tw arcie spartakiady

ZS Gwardia.
Zrzeszenie G w ar­

d ia , je d e n  z n a j ­
bardziej spręży­
stych i najlep iej 
p racu jacy ch  p io­
nów  sportow ych 
w Polsce, ‘ma 
ogrom ne zasługi 
na polu rozw oju 
zarów no m aso­
w ego, jak  i w y­

czynow ego sportu w  k ra ju .' W y ­
czynow cy jego stanow ią trzon re­
prezentacji państw ow ych w  róż­
nych dyscyplinach. U tw ierdza nas 
to w  przekonaniu , że sp artak iada  

G w ardii będzie im prezą o  dużej' 
w artości sportow ej i zostanie prze­
prow adzona w m yśl tradycji tego 
zrzeszenia — bez zarzutu.

Zacięte w alki toczą się w  pię­
ciu dyscyplinach sportu: boksie, 
szerm ierce, gim nastyce, zapasach 
i p o d n o sz en u  ciężarów . Jak  zwy­
kle, najw iększe zain teresow anie 
wzbudz ł turn ie j bokserski, w 
którym  zobaczym y -w ielu  -czoło, 
w ych pięściarzy k rajow ych. Tur­
niej pięściarzy rozpoczn ę się do­
p iero  w piątek.

GIMNASTYCY NA STARCIE
p o S W IĘ Ć M Y  kilka słów gimna- 

stykom  Gwardii. Zrzeszenie t o . 
zdołało przecież w yw alczyć p ierw ­
sze m iejsce na zeszłoroczne} ogól­
nopolskiej spartakiadzie. Zwyciej- 
stw o gim nastyków  było wówczas 
dużą niespodzianką; było również 
niezbitym  dowodem  solidnej p racy  
prow adzonej przez sekcje  gim na­
styczne zrzeszenia. Rozwój tej 
podstaw ow ej dyscypliny w Gwardii 
został osiągnięty  dzięki szerokiej, 
masowo prow adzonej pracy  szkole­
niowej. Żadne ze zrzeszeń nie zdo­
łało przecież w ystaw ić przed ro­

kiem  n a  spartakiadzie ty lu  gim ńa 
styków , co Gwardia.

SZERMIERZE W  AKCJI

S TOSUNKOW O niedaw ne tra ­
d yc je  posiada sport' szerm ierczy 

w Gwardii, a le S  n a  tym  polu gw ar­
dziści m ogą poszczycić się  dobrym i 

osiągnięciam i. Z rzeszenie p racu je  
przede w szystkim  nad szkoleniem  
now ych kadr.

G łównym ce- 
Jem ren tra ln ^ j 

spartak iady  Gw ar 
dif jest w ykaza­
n ie  m asow ego 
rozwoju kultury 

fizycznej i spor­
tu w poszczegól­
nych ogijiwącfi 

organizacyjnych 
tego zrzeszenia. 

^Spartakiada ujilynie w ięc pod zna­
kiem  pełnej m obilizacji młołizieży 
do dalszej ofiarnej pracy  nad 'pod­
niesieniem  poziomu sportow ego.

Po pierwsze) fazie spartak iady  
w ogólnej punk tacji na czele 
znajdu je  się na razie okręg wro­
cław ski — 146,5 pkt., przed K ra. 
kowem — 145,5 pkt., Bydgoszczą, 
Poznan iem  i W arszaw ą.

•  W  N I E D Z I E L Ę  f r
na

Słedionie Olimpijsk m
znow u zaw arczą m otory  

13 ASÓW  ZV 2.LV  
W Y STA RTU JE 
do 13 BIEGÓW

o W eiką Na rotfę 
KONGRESU

Ziem Odzyskanych
♦  B onin
♦  F ija łkow ski
♦  G lap iak
♦  O lejniczak
♦  K upczyński
♦  i Szw endrow ski 

to nazw iska
k tó re  będą  n a  u stach  w szystkich 

m iłośników  żużlu

w dniu 21 b. m. @

S tr. 6 S Ł O W O  F O L S K I E

Trzy zwycięstwa
ten is is tów  
K S  B u d o w l a n y c h
S E K C J A  t e n i s o w a  w r o c ł a w s k i c h  

B u d o w l a n y c h  w y k a z u j e  w  t y m  r o ­
k u  d u ż ą  d z i a ł a l n o ś ć ,  r o z g r y w a j ą c  s z e ­
r e g  s p o t k a ń  t o w a r z y s k i c h .

W  S t r z e g o m i u  w r o ­
c ł a w i a n i e  p o k o n a l i  
s w e g o  i m i e n n i k a  6:3. 
N a  m e c z u  t y m  B r o ­
ż e k  ( S t r z e g o m )  w y ­
g r a ł  z  D e r u b s k i m  6:3, 
9 :7 . W  O p o l u  o d n i e ­
ś l i  z w y c i ę s t w o  n a d  
t a m t e j s z y m i  B u d o w ­
l a n y m i  6 :1 . D e r u b s k i  
w y g r a !  z  I w a n c o w e m  
(O p o le }  6 :1 , 6:4, a  p a ­
r a  D e r u b s k i ,  K ę p a  
p o k o n a ł a  I w a n c o w a  
i  R ó ż a ń s k i e g o  6 :4 , 6 .2 . 

N a  w ł a s n y m  t e r e n i e  w r o c ł a w i a n i e  
z w y c i ę ż y l i  G ó r n i k a  W a ł b r z y c h  5 :4 . D o ­
b r ą  f o r m ę  w y k a z a ł  D e r u b s k i ,  k t ó r y  w y ­
g r a ł  z  B a j t a ł ą  ł : 9 ,  <5:6.* «>•

W  n a j b l i ż s z y m  c z a s i e  B u d o w l a n i  r o -  
j z e g r a j ą  w e  W r o c ł a w i u  d w a  c i e k a w e  

s p o t k a n i a  z  B u d o w l a n y m i  O p o l e  i S t a ­
l ą  P o z n a ń :  ~ ~  -  *** *

- n i k ą r r t i .  S z y k u j ą c  s i ę  d o  t a k  p o w a ż n e ­
g o  s t a ^ u , ' n i e  p r z e s t a j e  m y ś l e ć  o  w a l ­
k a c h  l i g o w y c h .

— N a jg V r s z e  t o  p i e r w s z e  s p o t k a n i e  —  
m ó w i  —  p o  z w y c i ę s t w i e  z a w s z e  n a b i e r a  

" s i ę  o t u c h y \ ^ o  d a l s z y c h ’. D o b r z e ,  ż e  b ę ­
d z i e  w e  W r o c ł a w i u ,  a l e  z a  to  o d  r a z u  
z  n a j g r o ź n i e j  i  z y m  n a s z y m  p r z e c i w n i -  

/ k i e m :  G w a r d i a ^  K r a k ó w .  J e ś l i  t e n  m e c z  
w y g r a m y ,  t o  m a m y  s z a n s e  r a  I  l i g ę .

Dobra praca 
Kola sportowego
p r z y  S p ó ł d z i e l n i  
P rz e m y s łu  L u d o w e g o  
i A r f y s l y c z n e g o

ORAZ w ięcej p racow ników  
^  R ejonow ej Spółdzieln i P rz e ­
m ysłu  L udow ego i  A rtystycznego 
w e W rocław iu zaczyna in teresow ać 
się różnym i dziedzinam i sportu .

Dzięki dobrej p rac^  za rządu  za ­
kładow ego koła sportow ego, is tn ie ­
jące  sekcje  — pingpongow a, sza­
chowa, sia tków ki, lekkoatle tyczna  
i pływ acka p rze jaw ia ją  dość oży­
wioną działalność.

L iczne tu rn ie je  w ew nętrzne  i 
spo tkan ia  z d rużynam i innych  
kół w płynęły  w  dużym  stopn iu  na  
zachęcenie w ielu p racow ników  
do u p raw ian ia  gry  w  sia tków kę, 
p ing-pong  czy też szachy. 
P ingpongiści rozegrali ju ż  do­

tychczas 15 tow arzysk ich  meczów, 
m iędzy innym i z T echn ikum  M ły­
narsk im , Techniczną S półdzieln ią 
P racy  itp.

28 bm. sia tk a rze  i lekko a tlec i w y ­
jad ą  do P łocka, gdzie rozeg ra ją  
spo tkan ia  z tam te jszą  S pójnią. W 
pracy* o rgan izacy jnej i w yn ikam i 
sportow ym i w y różn ia ją  się w ko ­
le: Serafin , D ubieleeki, Zych, P a l-  
czew ski i Klec.

N a rozw ój kola wrp ływ a czę­
ściowo u jem nie  b rak  in s tru k to ra  
i odpow iedniego sprzętu . Je s te ś ­
my jed n ak  przekonani, że k ie ­
row nictw o Spółdzielni P L  i A 
przy jdzie  sw oim  sportow com  z 
pom ocą i zapew ni im korzystne 
w aru n k i do dalszej pracy.

notalfiŁAct

W dn iu  d z is ie jszym  o godz. 16 
na stadionie G w ardii odbędzie się  
ko le jn y  c zw a rte k  le k k o a tle ty c zn y  z 
udzia łem  najlepszych, za w o d n ikó w  
W i r d t t i t i ó f a ; "  ° 1"  " u “ ■ '" J

■W p ią te k  w  k in ie  Ś lą sk  w y ­
św ie tla n y  będzie ko lorow y f i lm  o 
W yścigu  P okoju; W arszaw a  — 
B erlin  — Praga. P oniew aż  będzie 
oji w y św ie tla n y  w e w sp o m n ia n ym  
kin ie  ty lk o  w  ciągu jednego  dnia, 
ra d z im y  sportow com  zaopa trzyć  
się w cześn ie j w  b ile ty  w stępu .

W  C hylicach pod W arszaw ą  
odbyła  się vt n iedzie lę  czw arta  
elim inacja  ra idow ców  do m i­

s trzo s tw  P olski 
N a zd jęciu : Z w yc ię zca  w  kat. 
250 ccm  Z u ra w ieck i B udow lani 

W arszaw a na trasie  biegu.

CAF fe t . W d o w iń sk i

Wtym samym składzie 
jak w Pradze
z a g r a , q  p i ł k a r z e

z drużyną NRD
W  zw iązku z n iedzielnym  sp o t­

k an iem  m iędzypaństw ow ym  Polska 
— NRD, sekcja  p iłk i nożnej G K K F 
pow ołała do rep re zen tac ji n a s tę p u ­
jących  p iłkarzy :

Bramkarze — Szym kow iak 1 
Wyrobek, obrońcy — Gędłek, 
Janduda, Bartyla i Banisz, po­
mocnicy — Bieniek, Suszczyk, 
Mamoń i Strzykalski, napastnicy  
— Mordarski, Anioła, Alszer, 
Trampisz, W iśniewski, Cieślik, 
Gronowski i Kubocz.
W tym  zestaw ien iu  uderza  b ra k  

p iłkarzy  stoł. CW KS; nic w  ty m  
zresz tą  dziw nego, gdyż w ojskow i 
grać^ będ^  w _ sobotę i w e w to rek  
d w a ’ 'za leg le” m ecze o m istrzostw o ' 

.1 ligi,,..•a-,,,m ianow icie w ..sobo tę  z 
G órn ik iem  (Radlin), a  w e w to rek  
z G w ard ią  (K raków ). O ba te  sp o t­
kan ia  odbędą się w  W arszaw ie.

Jeśli chodzi o piłkarzy pow o­
łanych na obóz przed meczem z 
NRD, to w ydaje się, że wszyscy  
wyznaczeni zasługują na to w y ­
różnienie. Skład naszej n iedziel­
nej reprezentacji będzie prawdo­
podobnie identyczny z zestaw ie­
niem  drużyny, która zrem isow a­
ła w Pradze w  m inioną niedzielę. 
O p ie ra jąc  się na  fo rm ie  w y k aza­

n e j przez naszą  rep re zen tac ję . ,„B“ 
w  Łodzi, uzasadn ione je s t pow oła­
nie  Ja n d u d y . N ato m iast zupełn ie  
n iezrozum iałe  je s t w yznaczenie 
C ieślika. C horzow ian in  b ardzo  po­
w oli pow raca  do sw ej d aw n ej fo r- 

■ my.

—  A fe, nieładnie!;. O sta tn i w ieczór i chce m i p an  
odmówić... Przecież p an  pow iedział kiedyś, że w y b ie ­
rzem y się razem ... Chyba p an  n ie  je s t zazdrosny o te  
kw iaty?...

Jeszcze chw ilę b ron ił się, a le  potem  pom yślał: „N iech 
je j się n ie  zdaje, że jes tem  zazdrosny o tego fo rd an - 
se ra  i pow iedział głośno:

— Przyrzek łem , to pójdę.

X III

W  ten  sam  w ieczór w  „Przodow niku" odbyw ała  się 
pożegnalna w ieczornica. M iędzynarodow a m łodzież 
ze w szystk ich  k ra jó w  d em o k rac ji ludow ej w y jeżdża ła  
n a  trzydniow ą w ycieczkę do W arszaw y, skąd  w szy­
scy m ieli p ow rócii do sw ych kra jów .

O siódm ej godzinie w  ho llu  zebrali się uczestn icy  
tu rn u su  i zaproszeni goście. P rzyszli' rów nież  Ja n e k  
i Zosia.

Ja n e k  po sw oim  sukcesie s ta ł  się n a jp o p u la rn ie jszą  
postacią  w śród  w ielojęzycznych m ieszkańców  „P rzo­
dow nika". G dy ty iko  z jaw ił się, w ita ły  go rad o sn e  
okrzyk i j pow tarzano  w  k ilk u  językach : „To te n  r a ­
cjonalizator,. spec ja lis ta  od autobusów ". Nic w ięc dz iw ­
nego, że gdy przyszedł na  pożegnalny w ieczór, K a ti do­
s ta ła  chw ilow ego n ap ad u  m elancholii.

— Co ja  będę bez ciebie robić? — zapy ta ła , o b e jm u ­
jąc  go tk liw y m  spo jrzen iem  czarnych, żarzących  się - 
oczu.

W estchnął ty lko  i u ją ł je j dłoń.
Ciężko było rózstaw ać się dw o jgu  zakochanym . P o ­

zostaw iali za sobą k ilk a  słonecznych dni, znaczonych 
śladam i hyżych n a r t  i „kropkam i" upadków . Ż egnali 
się z b u rz liw ym i chw ilam i sw ych przeżyć. M usieli 
w  m yślach  pow iedzieć: „skończyły się p iękne dn i za­
kopiańsk ie".

A le m łodość m a sw ą ta je m n ą  siłę, k tó ra  p o tra fi 
sm u tek  zam ienić  w  radość, żal w  nadzieję,, a  rozpacz 
w  śm iech. M łodość je s t  zaw sze optym istyczna, s ło ­
neczna. W  m om entach , kiedy zdaje  się, że czar m inio­
nych dni p ryska , ja k  k aw ał lodu, przychodzi nag le  
m yśl, k tó ra  p row adzi słoneczną drogę ku  jasnej przysz­
łości. M yśl sk rzyd la ta , na tchn iona , m yśl m łodzieńcza.
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—  T ak  m i było. z  to b ą  dobrze... — szep ta ła  K a ti do  
Ja n k a , śc iskając  jego  d ło ń  i p a trząc  m u w  oczy. — 
Szkoda, że  już  się skończyły  w czasy. P o lub iłam  to w a­
sze Z akopane, w asze  góry, w asze lasy... Z daje m i się, że 
są ju ż  te ra z  m oje... b liskie... kochane... P o k o ch a łam  
ciebie, chociaż n a p ra w d ę  n ie  jes te ś  tego w a rt. A le 
dzielny  z cieb ie  chłopiec... T y lko  m usisz się trochę  
u sta tk o w ać  — d aw ała  m u m acierzyńsk ie  rady . — Czy 
n ie  zapom nisz o chw ilach , k tó re  spędziliśm y r a z e m ? ;

— N igdy! N igdy! — zak lin a ł się Jan ek . — B ędę b a r ­
dzo tęsk n ił za tobą... B ędzie m i cieb ie  brak ... *

— To p rzy jedź  do nas, na  W ęgry... W  lecie... w  ie -  
cie je s t u  nas najp iękn iej...

— Przyjadę...
— Zobaczysz naszą  fabrykę , poznasz naszych ko le­

gów... M ów ię c i,.m o ja  b rygada, to  zg rana  paczka.-W  je ­
sieni o trzym aliśm y proporzec przechodni za’ w spółza­
w odnictw o... Zobaczysz, jark u n as  idzie rbbota.

Na pew no p rzy jadę . R ada zw iązków  zaw odow ycłi 
zaw sze u rządza  w ycieczki do zaprzy jaźn ionych  'k ra ­
jów , a le  m ogą w y jeżdżać  t£lK> ptóddbtydfcyU  raCjSSif-' 
lizatorzy... To będizie dla m n ie  doping. Z o b a cz ysz ,'wj  śfk 
te raz  wezm ę się do roboty... M ówię ci, aż  k łębi m i "Się 
w  głow ie od rozm aitych  pom ysłów... Na pew no p rzy ­
jadę... O dw iedzę cię... — p rzy tu lił się do je j: ram ien ia , 
potem  pow iedział pow ażnie: — W iesz co, to bardzo  
dziw ne i bardzo  p iękne, że dw oje  ludzi z różnych k r a ­
jów , różnej narodowości,' k tó rzy  m ów ią różnym i języ ­
kam i, może ta k  sam o m yśleć. P rzecież w szyscy nasi

koledzy: i Czesi, i W ęgrzy, B ułgarzy  i  R um uni, A lb ań - 
czycy i K oreańczycy, N iem cy i Chińczycy... wszyscy, 
k tó ry ch  tu  w idzisz, m a ją  te  sam e zam iłow ania , te  
sam e m yśli, te  sam e dążenia ... To n a p ra w d ę  piękne... 
G dy po raz  p ierw szy zacząłem  z to b ą  m ów ić, m y śla ­
łem , że n igdy się n ie  porozum iem y, a  tym czasem  po­
tem  po rozum iałem  się n a w e t z P isztą , k tó ry  po ro sy j­
sk u  a n i be, an i me... T y lko  po w ęg iersku . Czy to  n ie  
w span ia łe?

—  A ta  w asza nocna w y p raw a  ra tu n k o w a?  — p o - 
. w ifd z ia ła  ‘z zacB w ytem  K ati. — W szyscy poszli, ja k  
J e d e n  mąż.

— T aaak... w  ly m  'nasza siła...
—  I czy ty  w iesz — ożyw iła się K a ti — że, gdy u d a ł 

ci się  ten  tw ó j pom ysł, to w szyscy u  n as się cieszyli, 
ja k b y  to  by ł w spólny  nasz  sukces. P ra w d a , jak ie  to  
p ięk n e  i pouczające?

N ie m ogli dokończyć sw ej rozm ow y, bo rozpoczęły 
się w ystępy. Na pożegnanie zagran icznych  gości p rzy ­
jech a ła  z B ukow iny  reg io n a ln a  g ru p a  gó ra lsk a  ZM P. 
K iedy św arn i chłopcy w  bukow ych  po rtk ach  z c iu p a ­
gam i w  ręk u  zatańczy li zbójn ickiego, cały  „P rzodow ­
n ik "  zad rżał w  posadach , a po tem  nie było końca b ra ­

k o m  i w iw atom .
W przerw ie  m iędzy jed n y m  a  d ru g im  n u m erem  p ro ­

g ram u  do J a n k a . podszedł P isz ta  F arago . W  jego 
oczach n ie  było. już  a n i  cien ia  zazdrości, n i  żalu. Z a ­
p rzy jaźn ił się  z.'.Jankiem , ja k  z. b ra tem .

—  S łuchaj — pow iedział —'z a p o m n ijm y  o  tym  w szy- 
stkirc-, 'ćo byłó m iędzy rtafffi: 'TO';l>Wecreż- g łupstw a... Ja  
się. tro ch ę  w ygłupiłem , 'a le  roziim ieśż, b r ic ie , żę k a ż ­
dem u  zdarza s:<J w życiu'* ta k f 1 mo.ntent... T y - je s te ś  
morow‘y ' chłep..:' Szkoda, żó ' n ie -£rasz w  naszej d r u ­
żynie... Byłby? sw ietnym ^obrofreą": ■

Dlaczego o b r ó n c ą “ z‘3z; wi ł ' s f f r i e k . " '
— X 1::6 ~je:^tcś'TiH-ć i ’zaćfęTy’T "nicfus££p 11w y. P fźeż cie­

bie n ie  p rzeszedłby żaden  ńapastniK i,.
— A jasne, że n ie — zacie trzew ił ś ię lJ a n e k . —  T ru ­

pem  bym  padł, a le  bym  nie puścił...
P isz ta  zrob ił pow ażną m inę i nag le  zagadnął:-
— S łuchaj Ja n ek , czy ty  n ie zrobiłbyś d la  m nie je d ­

nej rzeczy?
(Ciąg d a lszy  .nastąpi)

V

I L I G A , t o  m a r z e n i e  n i e  t y l k o  U r b a ­
n o w i c z a ,  m y ś l ą * i o  n i e j  w s z y s c y  z a ­

w o d n i c y  i  c i  z n a n i ,  l ^ c i  z u p e ł n i e  p o c z ą t ­
k u j ą c y .  M y ś l i  o  n i e j  r ó w n i e ż  b y ł y  m i s t r z  
P o l s k i  w  w a d z e  c i ę ż k i e j ,  K l i m e c k i ,  t r e -  
ń u j ą c y  G w a r d z i s t ó w  A Z a c z ą ł  s z k o l i ć  
w r o c ł a w i a n  d o p i e r o  o a \  n i e d a w n a ,  a l e  
z a d o w o l o n y  j e s t  z  i c h  p o s t ę p ó w  i  z u ­
p e ł n i e  d o b r e g o ,  —  j a k  ^ s a m  m ó w i  —  
p r z y g o t o w a n i a  t e c h n i c z n e g o  z a w o d n i ­
k ó w .  - \

—  D o p r o w a d z ić  d r u ż y n ę \ d o  I  l i g i ,  t o  
z a d a n i e ,  J a k i e  p o s t a w i ł e m  p r z e d  s o ­
b ą .  D r u g ie  z a d a n i e ,  t o  w y c h o w a ć  z a ­
w o d n i k a  w a g i  c i ę ż k i e j — m ó w f t  n a m  p o ­
p u l a r n y  b o k s e r .
Z a n i m  t o  n a s t ą p i ,  K l i m e c k i  s a m  w e ź ­

m i e  u d z i a ł  w  k i l k u  s p o t k a n i a c h .
W p r a w d z ie  —  p r z y p o m i n a  —  w y c o f a ­

ł e m  s i ę  o f i c j a l n i e  z  c z y n n e g o  ż y c i a  s p o r  
t o w e g o ,  a l e  t o  n i e  j e s t  t a k  ł a t w o  o d  
r a z u  z e r w a ć  z  n i m .

Z r e s z t ą  —  m a c h a  r ę k ą  —  t o  n i c .  N a j ­
w a ż n i e j s z e  t e r a z  d l a  m n i e ,  t o  z  t y c h  —  
w s k a z u j e  n a  g r u p ę  j u n i o r ó w  —  z r o b i ć  
p o r z ą d n y c h  b o k s e r ó w .  A  s ą  z d o l n i  i  
c h ę t n i .  ■ \

. J U N I O R  P T A S I f f S K I  M A R Z Y  O .. .
W A P Z E  M U F Z E J

]%T I E  T Y L K O  z a w o d n i c y  p i e r w s z e j  
* *  d r u ż y n y  p i l n i e  ć w ic z ą  p r z e d  c z e ­

k a j ą c y m i  i c h  z a w o d a m i .  N a  s a l i  w i d z i ­
m y  o k .  40 m ł o d y c h ,  z u p e ł n i e  n i e z r a -  

■ n y c h  n a m  c h ł o p c ó w .  W i e lu  z  n i c h  j e s t  
j u ż  d o ś ć  d o b r z e  z a a w a n s o w a n y c h  t e c h ­
n i c z n ie .

   .. .W ś r ó d  n a j m ł o d ­
s z y c h  w i d z i m y  u d e ­
r z a j ą c o  p o d o b n e g o  
d o  K a s p c r c z a k a .  J e s t  
t o t  P t a s i ń s k i ,  n a j l e ­
p i e j  z a p o w i a d a j ą c y  

) '/—  s i ę  j u n i o r .  P r z y c h o ­
d z i  n a  k a ż d y  t r e n i n g  
i  n i e  m o ż e  s i ę  d o ­
c z e k a ć ,  k i e d y  n a r e ­
s z c i e  o s i ą g n i e  w a g ę  
m u s z ą ,  b o  t e r a z  w a ­
ż y  43 k g ,  a  t o  j e s t  
t r o c h ę  z a  m a ł o .  P o z a  
t y m  P t a s i ń s k i  m a r z y ,  

b y  z o s t a ć  n a s t ę p c ą  K a s p e r c z a k a ,  a l e  vv ie , 
ż e  n a  t o ^ t r ż e b a  J e ś ź ć ż e  d u ż o  p r a c o w a ć .  
N a  r a z i e  p r z y g o t o w u j e  s i ę  d o  p o ­
k a z o w e j  w a l k i ,  j a k ą  s t o c z y  p r z e d  m e ­
c z e m  l i g o w y m  28 b m .

D W IE  D R U Ż Y N Y  R U S Z A J Ą  D O  B O J U

G W A R D I A  m a  j u ż  d a l e k o  p o z a  s o b ą  
t e n  o k r e s ,  w  k t ó r y m  m i a ł a  t r u d ­

n o ś c i  z  z e s t a w i e n i e m  s k ł a d u .  T e r a z  p o ­
s i a d a  t i c z j i e  r e z e r w y  m ł o d z i e ż y ,  z  k t ó ­
r y c h  l e k k o  m o ż e  w y s t a w i ć  2 d r u ż y n y  
z  „ z a p a s e m " .  N a d t o  j e s t  j e s z c z e  d r u ż y ­
n a  j u n i o r ó w .

W  z e s p o le  p i e r w s z y m ,  w a lc z ą c y m  w  
l i d z e  u j r z y m y  s a m e  z n a n e  n a z w i s k a :  
K a s p e r c z a k ,  K l i m e c k i ,  K a f l o w s k i ,  Ł a ­
k o m y ,  U r b a n o w i c z ,  D o m a ń s k i ,  S z y -  
m o n o w i c z ,  K u l a ,  W ł o d e k ,  K a r g o l ,  K u ­
p i s z ,  b - c i a  L i n k o w s c y ,  G r o s s ,  K r a s e k ,  
J a k  w i d a ć ,  o b s a d a  j e s t  m o c n a  i g r o ź ­
n a  d l a  k a ż d e j  d r u ż y n y  w  k r a j u .
W  k l a s i e  w o j e w ó d z k i e j  s t a r t u j e  s a m a  

m ł o d z i e z :  K u l i k ,  K o s i e w ic z ,  W i e r c i ń ­
s k i  K o c ia ł k i e w i c z ,  b - c i a  S t r o j n i ,  W y -  
t u b s k i ,  T o r k i n i ,  S k w a r e k ,  R a t a j .  T o  j e ­
s z c z e  n i e z n a n i ,  a l e  d o b r z e  z a p o w i a d a j ą ­
c y  s i ę  b o k s e r z y .

Ć w ic z ą  o n i  p o d  o k i e m  S z y m o n o w i c z a .
O p u s z c z a m y  t r e n i n g  G w a r d i i ,  f c a  n a ­

m i  s ł y c h a ć  j e s z c z e  t u p o t  n ó g  i  t r z a s k i  
u d e r z e ń .  C z e k a m y  n i e c i e r p l i w i e  n a  
p i e r w s z y  m e c z ,  ż y c z ą c  s p o r t c jw c o m  
G w a r d i i  o s i ą g n i ę c i a  w  n i m  J a k  n a j ­
le p s z e g o  r e z u l t a t u .

(k s z )

RADIO
P K O G K A M  A U D Y C J I  N A  D Z I E Ń  H b m .  

( c z w a r t e k )

5.00 P o c z ą t e k  a u d .  5.05 W ia d o m .  P o ­
r a ń .  5.10 A u d .  d l a  w s i  5.20 K o n c e r t  p o ­
r a ń .  5.58 S t a n  p o g o d y  6.00 G i m n a s t y k a  
6.10 K a l e n d a r z  R a d .  6.15 M u z .  k o m u n i k ,  
p r o g r .  l o k a l .  6.30 D z ie ń ,  p o r a ń .  6.45 C h w i  
l a  m u z .  6.50 P i e ś n i  i  t a ń .  K r a j .  D e m o k r .  
L u d .  7.20 M u z .  r o z r y w .  7.50 s t a n  p o g o d y  
i p r o g r .  d n i a  7.55 W ia d o m .  p o r a ń .  8. t 0 
P r z e r w a  11.45 G ło s  m a j ą  k o b i e t y  11.57 
S y g n a ł  c z a s u  i  H e j n a ł  w  W ie ż y  M a r i- a c  
k i e j  12.04 D z ie n n i k  p o ł u d n .  i p r z e g l ą d  
p r a s y  s t o ł .  12,15 „ N a  s w o j s k ą  n u t ę ,  12,45 
A u d .  d l a  w s i ,  13.00 M u z .  d l a  w s z y s t k i c h ,  
13.50 L i s t y  z e  w s i ,  11.00 P r o g r a m  d n i a ,  
14,05 I n l o r m a c j e ,  14.10 D l a  k l .  I ,  14.30 
D la  k l .  V I ,  14.50 M u z .  r o z r y w k o w a ,  15.09 
K o m u n i k ,  o  s t a n i e  w ó d ,  15.10 „ P i ą t k a  
z  u l i c y  B a r s k i e j 44, ir*.30 D l a  ś w i e t l i c  
d z i e c . ,  16.00 K l a s y c z n e  u t w o r y  f o r t e p . ,  
16.15 „ N a  Z l o t 44, 16 . 20 P r o g r a m  p o z o s t .  
a u d y c j i ,  16.25 M u z .  r o z r y w k o w a ,  16.40 
Z  m i a s t  i w s i  D . S l . ,  17.00 W i a d o m .  p o ­
p o ł u d n i o w e ,  17.05 R e z e r w a ,  17.15 M u z .  
17.40 P o p u l a r n a  m u z .  b a l e t .  18.00 U t w o r y  
K . K u r p i ń s k i e g o  a u d .  w  95 r o c z n i c ę  
ś m i e r c i  k o m p o z y t o r a ,  18.20 D la  k a ż d e g o  
c o ś  m i łe g o ,  18.50 S k r z y n k a  r a d i o s ł .  i k o ­
r e s p o n d e n t ó w ,  19.00 K o n c .  s o l i s t ó w ,  19.30 
R e p e r t .  a k t u a l n o ś c i ,  ^ 0.00 D z ie n n i k  w ie  
c z o r n y ,  20,26 W i a d o m .  s p o r t o w e ,  20.30 
M e lo d ie  t a n e c z n e ,  20.50 R e p e r t .  s p o ł . - o -  
ś  w i a t o  w y ,  21.00 A u d y c j a  d l a  J u g o s ł a w i i ,  
21.30 A u d .  w  j ę z .  f r a n c u s k i m ,  22.00 M u z .  
n a  d o b r a n o c ,  22.15 M u z .  p o p u l a r n o - s y m -  
f o n i c z n a ,  22.30 M u z .  t a n e c z n a ,  23.00 O -  
s t a t n i e  w i a d o m o ś c i ,  23.10 H y m n  i k o n i e o  
a u d y c j i .  24.00 A u d y c j a  w  J ę z y k u  w ło ­
s k i m .

R e d a k c j a :  W r o c ł a w ,  u l  P o d w a l e  62. T e l e f o n ,  C e n t r a l a  40-21
D z ia i  M i e j s k i :  45:33. S e k r .  R e d . :  51-09. W y d a j e  I n s t y t u t  P r a s y  

„ C z y te ln ik * * .
W r e d a k c j i  p r z y j m u j e :  S e k r e t a r z  r e d a k c j i  w  g o d z . 12 — 14 R e d a k t o r  

n n l f  d c IS 1, 6 r o d y  1 ,2 - 1 3  -  R e d a k c j a  r e k o u i s ó w
n i e  z w r a c a  D r u k  R S W  „ P R A S A " .  W r o c ła w .  F-3-G0010

P R E N U M E R A T A  z p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą  m i e s i ę c z n i e  4.50 z ł , k w a r t a l ­
n i e  13 50 z ł, p ó ł i o c z n i e  A  -  z ł ,  r o c z n e  54 — z ł. P r e n u m e r a t ę  p r z y j ­
m u j ą  w s z y s t k i e  p l a c ó w k i  ^> o c z t. o r a z  P P K  „ P / J C H " ,  K o n t o  V lll /l3 fc 2

Odwiedzamy pięściarzy Gwardii
T r e n e r  K l i m e c k i

p r z y g o t o w u je  p ie r w s z y  d ru ż y n ą

D O  W A L K  L I G S W Y C H
| >  A Z ! . . .  d w a ! . . .  t r z y ! . . , ,  r a z ! , , ,  d w a ! , , ,  t r a v ! „ ,  R o z l u ź n i ć  m i ę k n i e ! . . .  J e s z c z e  
■ *  j r z y  ć w ic z e n ia  i , t r e n e r  j v r o c l a w s k  l e j ^ G w a r d i i  — K l i m e c k i ,  d a j e  k o m e n d ę  

z a k o ń c z e n i a  g i m n a s t y k i .

Z a  c h w i l ę  w i d z i m y  m i s t r z a  P o i s k t  
K a r ł o w s k i e g o  „ o b r a b i a j ą c e g o "  w o r e k ,  
Ł a k o m e g o  ć w ic z ą c e g o  n a  s k a ^ a h ć c ,  "D S, 
m a ń s k i e g o ,  t r e n u j ą c e g o  l e w e  p i c t e t e ,  \ J r ^  
b a n o w i c z a  j a k  p r o w a d z i  w a l k ę  z  c i e n i e m  
i  * r»nycń>  z n a n y  6 h - z a w 0 id n ik ó \ \ ;  
c y c h  r ó w n i e  z a p a m i ę t a l e .

P R Z E D  I I  L I G A

1U Ż  z a  d w a  t y g o d n i e  r u s z a  I I  l i g a  
b o k s e r s k a .  P i ę ś c i a r z e  G w a r d i i  w r o ­

c ł a w s k i e j  p r z y g o t o w u j ą  s i ę  d o  n i e j  n i e ­
z w y k l e  s t a r a n n i e ,  c h c ą c  o s i ą g n ą ć  j a k  
n a j l e p s z e  r e z u l t a t y .  P r a w i e  w s z y s c y ,  s ą  
j u ż  , , n a  p e ł n y c h  o b r o t a c h " ,  a  t e  % ilk a  
t r e n i n g ó w ,  k t ó r e  m a j ą  j e s z c z e  p r z e p r o ­
w a d z i ć  d o  p i e r w s z e g o  s p o t k a n i a ,  z u ż y j ą  
n a  s z l i f o w a n i e  f o r m y  
i  u s u n i ę c i e  r ó ż n y c h  
b r a k ó w .
> „ K a j o “  —  U r b a n o  
w i c z  ć w ic z y  w  o w e -  
r o l u  o w i n i ę t y  d o o k o ­
ł a  s z y j i  r ę c z n i k i e m . -  
M a  n a d w a g ę ,  a  p v z e - |  
c i e ż  w r a z  z  K a f l o w -  
s k f t n ,  Ł a k o m y m  i D o  
m a ń s k i m  m a  j e c h a ć  
d o  W a r s z a w y  r .a  
S p a r t a k i a d ę  G w a r d i i ,  g d z i e  s to c z y  p o ­

j e d y n k i  z  k i l k o m a  g r o ź n y m i  p r z e c i w -


